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WIADOMOŚCI PRAWNICZE
D W U M I E S I Ę C Z  N I K

C r e ś ć : R o k  1 9 3 7  — M i e c z y s ł a w  P i e k a r s k i :  § 38 rozporządzenia z 25 czerwca 1932 o postępo­
w aniu egzekucyjnym władz skarbowych a artykuł 103 kpc. — Komunikaty Rady Adwokackiej 
w Poznaniu (Pismo okólne n r  31) —  W yroki Sądu Najwyższego (Sprawy cywilne)

ROK 1 9 5 7
iadomości Praw nicze“ utworzone zo- ją rozstrzygnięcia zasadnicze, których zna-

stały przed rokiem jako organ Rady Adwo- jomość konieczna jest dla wszystkich czy-
kackiej w Poznaniu, która przez wydawni- tełników  „W iadomości Prawniczych“ . Re-
ctwo czasopisma prawniczego poświęcone dakcja zdaje sobie bowiem sprawę, że dla
zagadnieniom praktyki prawa na obszarze dużej części czytelników „W iadomości
Sądu Apelacyjnego w Poznaniu miała za- Prawniczych“ inne zbiory i czasopisma
miar ułatwić i zapewnić członkom  swoim prawnicze są niedostępne, staraniem jej
kontakt z bieżącym orzecznictwem  sądów jest zatem zapoznać czytelników nie tyl-
i z zagadnieniami prawa powstającymi na ko z orzecznictwem  dotąd nieogłaszanym,

¡tle stosowania nowego ustawodawstwa poi- ale również z orzecznictwem  rozstrzy-
skiego oraz w związku z kodyfikacją dotąd gającym zagadnienia prawne, które dla co-
nieujednoliconych działów prawa w Polsce, dziennej praktyki mają zasadnicze znacze-

,,W iadomości Praw nicze“ przez rok nie.
1936 starały się zadania i cel powyższy wy- Rok 1936 nie przyniósł oprócz ustawy  
pełniąc. Rocznik 1936 zawiera artykuły karno-skarbowej nowej kodyfikacji zasad- 
omawiające bieżące zagadnienia prawne, niczego działu prawa w Polsce. N ie oznacza 
komunikaty Rady Adwokackiej w Pozna- lo’ aby Prace kodyfikacyjne uległy wstrzy-
niu inform ujące o życiu korporacyjnym, lul> zwolnieniu. Komisja Kodyfika-

. , , . , . i ,  cyma pracuie intensywnie nad kodyfikacjąa wreszcie bogaty dział orzecznictwa! sądów, , J v, , , , , , i • • prawa rodzinnego i prawa rzeczowego. Jvo-
w których drukowano koleino orzecznictwo i f i  • • •o .. . dyłikacja prawa rzeczowego, m ianowicie
Sekcji 3 Izby I. Sądu Najwyższego i orzecz- części prawa rzeczowego regulującego wła- 
nictwo Sądu Apelacyjnego w Poznaniu w sność gruntów i prawa na gruntach, jest nie- 
sprawach ostatecznie przez S. A. rozstrzyga- w ątpliw ie zadaniem najtrudniejszym, po-
nych. Przy wyborze materiału ogłaszanego nieważ odrębności dzielnicowe są w prawie
starała się redakcja przede wszystkim pu- nieruchom ości największe, a odm ienne zwy-
blikować orzeczenia, które dotąd w innych cza) ev utrwalone przeszło wiekową tradycją
. . .  , . i . Bajgłębiei utrwaliły się w przekonaniuzbiorach orzeczeń i czasopismach prawna J , , , . Y .

, • i i i i • i prawnym ludności, m e  wchodząc w rozm-
czyc i pu ) itow ane nie >y y. »̂et atcja  og a- ce w samym p0jęCju księgi wieczystej, jakie
szala jednak nieraz orzeczenia, które były istnieją w prawie poszczególnych dzielnic
już przedm iotem  publikacji w innych zbio- Polski, podkreślić należy fakt, że Małopol-
rach, jeżeli uważała, że orzeczenia zawiera- ska i dzielnica zachodnia korzystają z urzą-
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dzeń mapy katastralnej, której dla K róle­
stwa Polskiego i Kresów W schodnich nie 
ma. —  Księgi wieczyste oparte są w Mało- 
polsce i w dzielnicy zachodniej na mapach 
katastralnych, księgi wieczyste na przewa­
żającym obszarze Polski oparte są na ma­
pach i pomiarach składanych do zbioru ak­
tów w wydziałach hipotecznych. Oczywiś­
cie powiedzieć można, że sposób identyfika­
cji gruntów objętych księgą wieczystą za 
pomocą planów katastralnych, czy za pom o­
cą planów w tym  celu osobno sporządza­
nych, jest zagadnieniem  czysto technicznym , 
które nie może stać na przeszkodzie kody­
fikacji prawa rzeczowego. Przypuszczamy 
jednak, że kwestia będąca z punktu w idze­
nia kodyfikacji niew ątpliw ie zagadnieniem  
drugorzędnym, wysuwa się przy praktycz­
nym wprowadzeniu w życie jednolitego pra­
wa rzeczowego dla nieruchom ości jako jed­
no z zagadnień czołowych urządzenia ksiąg 
wieczystych, a zatem jako jeden z głównych  
problemów, czekających rozwiązania z oka­
zji wprowadzenia nowego jednolitego pra­
wa rzeczowego dla nieruchomości. Księga 
wieczysta, oparta na m apie katastralnej, 
przedstawia w obrocie większą pewność co 
do granic gruntów od księgi wieczystej, 
opartej na mapach szczególnych, sporządzo­
nych dla użytku w księdze wieczystej. P o­
miar katastralny jest pomiarem ciągłym ca­
łego obszaru Państwa, granice gruntów usta 
lone zostają zatem równom iernie dla grun­
tów  sąsiadujących. Mapy szczególne, robio­
ne w różnych okresach i przez różnych m ier­
niczych, mogą łatwiej nie zgadzać się po­
m iędzy sobą i nie wykluczają równie pew ­
nie m ożliwości istnienia różnych pomiarów  
co do gruntów sąsiadujących, a temsamem  
nie wykluczają w tej samej mierze sporów  
granicznych, jak mapa ciągła sporządzona 
dla użytku katastralnego.

Księga wieczysta oparta na pomiarze 
katastralnym jest dalej tańsza od księgi w ie­
czystej opartej na mapach szczególnych. 
Przy zakładaniu nowej księgi wieczystej 
wystarczy wskazanie już istniejących parcel 
katastralnych, z których grunt objęty księ­
gą wieczystą się składa. Jeżeli natomiast 
planów katastralnych niema, należy sporzą­

dzać osobno mapy gruntów wchodzących  
w skład księgi w ieczystej, co oczywiście po­
woduje duże koszty. Podobnie przedstawia 
się położenie przy dzieleniu lub łączeniu  
poszczególnych gruntów objętych księgą 
wieczystą. A przecież kwestia kosztów za­
kładania i utrzymywania ksiąg wieczystych  
jest jednym z najważniejszych problemów  
praktycznego wprowadzenia w życie ksiąg 
wieczystych dla wszystkich gruntów w Pań­
stwie. Mała własność korzysta dotąd w w o­
jewództwach centralnych i wschodnich z u- 
urządzenia księgi wieczystej w bardzo n ie­
wielkiej mierze. Dobrze urządzone i prawi­
dłowo prowadzone księgi wieczyste są za­
sadniczą podstawą taniego kredytu, ponie­
waż umożliwiają dawanie pożyczek pod za­
bezpieczenie hipoteczne, które zmniejsza 
ryzyko wypożyczającego i obniża wydatnie 
stopę procentową. N ależy zatym dążyć w in ­
teresie małej własności do obniżenia kosz­
tów zakładania i prowadzenia ksiąg w ieczy­
stych.

Rzeczywista unifikacja prawa rzeczo­
wego na nieruchomościach nastąpi dopiero 
wówczas, gdy plany katastralne sporządzo­
ne będą dla całego Państwa i gdy w całym  
Państwie księgi w ieczyste oparte będą na 
mapach katastralnych.

Wymiar sprawiedliwości stanął w roku 
1936 pod znakiem zmiany osoby Ministra 
Sprawiedliwości. W maju 1936 ustąpił po 
przeszło pięcioletnim  urzędowaniu dotych­
czasowy Minister Sprawiedliwości Czesław  
M ichałowski, a w miejsce jego zamianowa­
ny został Ministrem Sprawiedliwości Wi- 
lold Grabowski.

N owy Minister Sprawiedliwości przyjął 
wkrótce po objęciu urzędowania delegację 
Związku Zrzeszeń Sędziów i Prokuratorów  
i podkreślił w przem owie, którą do delega­
cji wystosował, że za pierwsze i główne za­
danie swoje uważa walkę z nadużyciami 
wszelkiego rodzaju, przy czym w szczegól­
ności położył nacisk na zwalczanie in ter­
wencji w sądach i w M inisterstwie Sprawie­
dliwości. W krótce ukazały się w prasie co­
dziennej wiadomości o zarządzeniach per­
sonalnych, które dotknęły wysokich urzęd­
ników w M inisterstwie oraz niektórych
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Prezesów sądów. W reszcie głośną stała się 
sprawa Parylewiczowej, oddana w ręce sę ­
dziego śledczego.

Minister Sprawiedliwości ma dużą za ­
sługę, że objąwszy urząd i stwierdziwszy is t­
nienie nadużyć, wystąpił z całą stanow czo­
ścią przeciwko złu, które zastał. Wymiar 
sprawiedliwości spełnia ważną funkcję spo­
łeczną: drogą wymiaru sprawiedliwości sto­
suje Państwo kary, orzeka o niewinności, 
rozstrzyga spory pom iędzy obywatelami 
i zabezpiecza w ten sposób porządek praw- 
Uy. Wymiar sprawiedliwości oparty jest 
i oparty być m oże jedynie na zaufaniu spo­
łeczeństwa, że kary wymierzane są spra­
w iedliwie i że procesy rozstrzygane są bez­
stronnie. Każda wątpliwość rodząca się 
w społeczeństw ie co do bezstronności sądów 
musi w skutkach być zgubną, ponieważ w y­
miar sprawiedliwości, który przestaje cie­
szyć się zaufaniem  społeczeństwa, pozba­
wiony zostaje głównej swej podstawy, k tó­
ra nakazuje stronom, dotkniętym  wyroka­
mi sądu w istotnych interesach, przyjmo­
wać wyroki dobrowolnie i uznawać orze­
czenia sądów za słuszne. W ymiar sprawie­
dliwości pozbawiony zaufania społeczeń­
stwa a oparty jedynie na sile wykonawczej 
długo zadań swoich nie mógłby spełniać.

Pierwszą gwarancją należytego wym ia­
ru sprawiedliwości jest niezawisłość sę­
dziowska. Słusznie zatym podkreślił Mini­
ster Sprawiedliwości, że sędzia musi być 
rzeczywiście niezawisły, że niezawisłość sę­
dziowska naruszana zostaje nietylko przez 
bezpośrednie zarządzenia wydawane sądom  
przez władze wykonawcze, ale również 
przez interwencje nieurzędowe, przy czym  
naruszenie niezawisłości sędziowskiej w tej 
właśnie form ie jest najniebezpieczniejsze. 
Minister Sprawiedliwości, który podjął wal­
izę z interwencjam i w Sądzie, liczyć może 
na poparcie nietylko wszystkich prawni­
ków, ale całej opinii publicznej, która też 
w sprawach przez Ministra Sprawiedliwo­
ści poruszonych jednolicie zarządzenia je­
go poparła.

Rozgłos nadany poszczególnym  sprawom  
przez prasę codzienną, a w szczególności 
komentarze, w które zaopatrywana jest

sprawa Parylewiczowej, nie odpowiadają 
jednak rzeczywistym rozmiarom zła, które 
jest zwalczane. Przed zakończeniem  śledz­
twa nie możemy jako prawnicy przesądzać 
faktów i rozmiarów winy osób dochodzenia­
mi objętych. Przypuszczać nam wolno, że 
M inisterstwo Sprawiedliwości i władze pro­
kuratorskie zebrały w dochodzeniach wstęp­
nych materiał poważny, jeżeli zdecydowały 
się na wszczęcie śledztwa sądowego. Bez 
względu jednak na wyniki sprawy sądowej 
przeciwko Parylewiczowej, bez względu na 
zarządzenia personalne powzięte przez Mi­
nistra Sprawiedliwości w gronie wysokich  
urzędników i prezesów sądów, mamy prze­
konanie, że sprawa Parylewiczowej tudzież 
inne sprawy, które wywołały reakcję Mini­
stra Sprawiedliwości, są w sądownictwie 
polskim  wypadkami zupełnie wyjątkowym i, 
które dzięki natychmiastowemu wkroczeniu  
władzy naczelnej wymiaru sprawiedliwości 
zostaną z życia sądów polskich radykalnie 
usunięte. Stykając się w codziennej prakty­
ce z sądami i prokuraturami, stwierdzić mu­
simy i stwierdzić możemy z całą sumienno­
ścią, że sędzia polski nie jest dostępny in­
terwencjom  ani wpływom  ubocznym, z ja­
kiej strony by one pochodziły. Sędzia polski 
wnosi do służby wymiaru sprawiedliwości 
wysokie poczucie godności własnej i nieza­
wisłości sędziowskiej, które nie pozwala mu 
wysłuchiwania życzeń wyrażonych poza nor­
malną procedurą i popartych argumentami, 
które w prawie Sąd obowiązującym się nie 
mieszczą.

Rozgłos nadany sprawie Parylew iczo­
wej wywołuje czasem wrażenie, że w sądow­
nictw ie polskim, a w każdym razie w nie­
których okręgach tego sądownictwa, inter­
wencje i wpływy postronne były rzeczą co­
dzienną. Przeciwko urobieniu opinji tego 
rodzaju powstajemy z całą stanowczością. 
Sąd polski był, jest i pozostanie miejscem  
sprawiedliwości niezawisłej od wpływów  
postronnych.

Minister Sprawiedliwości zetknął się 
z szerokim i sferami prawników polskich po­
raź pierwszy na zjeździe prawników pol­
skich w Katowicach, który odbył się w po­
czątku listopada 1936 r. —  Minister Spra­
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wiedliwości wygłosił zasadnicze przem ówie­
nie, ujmujące w głęboki sposób nurty myśli 
prawniczej w Polsce na tle rozwoju prawa 
w Państwach ościennych, podkreślił po­
nownie stanowczy zamiar walki z w szelkie­
go rodzaju nadużyciami i zatrzymał się 
szczegółowo nad problemem nowelizacji po­
stępowania karnego w Polsce oraz nad za­
gadnieniami związanymi z zatrudnieniem  
m łodzieży prawniczej.

Kwestia nowelizacji kodeksu postępo­
wania karnego była przedm iotem  obrad jed ­
nej z sekcji zjazdu, w której wypowiadali 
zapatrywania przedstawiciele nauki i prak­
tyki, sądownictwa i adwokatury. Na samym  
zjeździe oraz w artykułach, które w  związ­
ku z zjazdem ukazały się w prasie, zajmo­
wano się przede wszystkim zagadnieniem  
apelacji w sprawach karnych i nie było gło­
su, który pochwalałby obecnie istniejący  
stan rzeczy. W szyscy są zgodnie zdania, że 
apelacja w sprawach karnych w obecnej for­
mie jest złem i że utrzymana być nadal nie 
może. Różnice zapatrywań zarysowały się 
przy rozważaniu zagadnienia, czy apelację 
w sprawach karnych utrzymać, zmieniając 
obecne papierowe postępowanie na pełną 
i żywą apelację, czy też znieść apelację wo- 
góle, pozostawiając kontrolę orzeczeń Sądu
1. instancji również co do ustaleń faktycz­
nych Sądowi Najwyższemu.

Pełna apelacja w sprawach karnych jest 
gwarancją proceduralną, do której z punk­
tu widzenia dobra procesu karnego dążyć 
należy. W tej m yśli została apelacja w pro­
wadzona przez Kom isję Kodyfikacyjną do 
kodeksu postępowania karnego. K iedy jed­
nak kodeks postępowania karnego wprowa­
dzono w życie, okazało się, że sądy przy 
istniejącej ilości sędziów i prokuratorów tu­
dzież w ramach środków pieniężnych sta­
wianych do dyspozycji przez władze wym ia­
ru sprawiedliwości, nie były w stanie ape­
lacji w sprawach karnych przeprowadzać. 
Wobec tego znowelizowano koueks postę­
powania karnego, który z pierwotnej peł­
nej apelacji zrobił postępowanie, które n i­
kogo nie zadawalnia, umożliwia jednak za­
łatwianie spraw siłami sędziów i prokura­
torów będących do dyspozycji.

Pam iętać należy przy ponownym  roz­
ważaniu przepisów o apelacji, że posta­
nowienia kodeksów postępowania stają się 
żywymi dopiero wówczas, kiedy przezna­
czona zostanie odpowiednia ilość sędziów  
i urzędników wymiaru sprawiedliwości dla 
ich wykonania. Sprawę apelacji w postępo­
waniu karnym rozstrzygnąć można teore­
tycznie w różny sposób. Znamy wszyscy 
procedury karne, które przewidywały ape­
lację, i procedury, które apelacji nie za­
wierają. Chodzi jednak o to, aby stanowiąc
0 nowych przepisach dla apelacji w spra 
wach karnych, dostosowano ilość sędziów
1 prokuratorów do przepisów kodeksu po 
stępowania karnego. Praca najlepszych sę­
dziów nie da dobrych wyników, jeżeli zada 
nia nałożone na sądy przez kodeks postępo  
wania karnego przekraczają siły sędziów  
i prokuratorów do stosowania kodeksu po­
wołanych.

Zagadnienie ilości i sił sędziowskich nie 
jest zresztą ograniczone do procedury kar­
nej. N ierównom ierność pom iędzy zadania 
liii sędziów, a siłami i ilością sędziów oka 
zała się w roku 1936 dobitnie na odcinku 
znacznie mniejszym, dla dzielnicy zachód 
niej jednak szczególnie ważnym. Mamy tu 
taj na m yśli stan rzeczy w Sekcji 3 Izb\ 
). Sądu Najwyższego, który rozpatruje spra 
wy cywilne z Sądów Apelacyjnych w P o­
znaniu i Katowicach. Kodeks postępowania 
cywilnego obowiązujący od 1 stycznia 1933 
roku wprowadził na terenie ziem  zachod­
nich szereg nowości proceduralnych, które 
znacznie rozszerzyły ingerencję Sądu N aj­
wyższego. Przede wszystkim obniżono war- 
lość przedmiotu kasacyjnego z 3000,—  zł 
do 500,—  zł. Następnie stworzono kasację 
od wyroków sądów okręgowych, a wreszcie 
dopuścił Sąd Najwyższy kasację w sprawach 
o przyznawanie prawa ubogich. W yniki roz­
szerzenia ilości spraw podlegających zała­
twieniu w Sądzie Najwyższym uwidoczniły  
się już w roku 1935, a rozwinęły się w ca­
łej pełni w roku 1936. W Sekcji 3 Izby I. 
Sądu Najwyższego wpłynęło w roku 1934 
spraw 1299, w roku 1935 spraw 1960, a w 
roku 1936 spraw 3660. Pozostałości z lat 
ubiegłych w ynosiły na dzień 1 stycznia 1936
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spraw 2140. roku 1936 załatwił Sąd N aj­
wyższy 1487 spraw, Sekcja 3 Izby I. Sądu 
Najwyższego przechodzi zatym na rok 1937 
z zaległościami w ilości ca 4300 spraw.

M inisterstwo Sprawiedliwości, dążąc do 
usprawnienia działalności Sekcji 3 Izby I. 
°adu Najwyższego pom nożyło ilość etatów  
sędziowskich o cztery. Zarządzenie pow yż­
sze należy powitać z uznaniem, jest ono jed­
nak zupełnie niewystarczające dla uniknię­
cia stworzenia zatoru zaległości, których 
usunięcie późniejsze będzie jeżeli nie n ie­
możliwe, w każdym razie nadzwyczaj 
trudne.

W ładze wymiaru sprawiedliwości liczyć 
muszą się obecnie z normalnym wpływem  
spraw do Sekcji 3 Izby I Sądu Najwyższego 
w ilości około 3500 spraw rocznie i do ta­
kiej ilości należy dostosować ilość etatów  
w tejże Izbie S. N. Lata uprzednie były 
okresami, w których procedura cywilna 
polska coprawda już obowiązywała, w k tó ­
rych jednak częściowo ludność nie znała 
jeszcze nowych m ożliwości proceduralnych. 
Poza tym dochodziły do Sądu Najwyższego 
sprawy rozpoczęte i dokańczane według 
dawnych przepisów proceduralnych. Rok 
1936, czwarty rok obowiązywania kodeksu  
postępowania cywilnego, jest pierwszym ro­
kiem, w którym  procesy cywilne wszczęte 
na podstawie kodeksu postępowania cyw il­
nego dojrzały do rozpatrzenia przez Sąd 
Najwyższy w  całej pełni. N ie można zatem  
przypuszczać, aby ilość procesów cywilnych  
?■ okręgów Sądów Apelacyjnych w  Pozna 
niu i w Katowicach w  przyszłości zmalała.

W  szczególności byłoby mniem anie ta ­
kie błędne, gdyby przypuszczać, że ilość 
wpływów w sądach merytorycznych uległa 
zmniejszeniu. Dla przykładu przytoczę 
czynności Sądu Apelacyjnego w Poznaniu. 
W pływ spraw cywilnych w Sądzie A pela­
cyjnym uległ w roku 1936 podwyższeniu  
w stosunku do roku 1935. W  roku 1934 
wpłynęło w Sądzie Apelacyjnym w Pozna­
niu spraw procesowych cywilnych 3636, 
w roku 1935 spraw 3344, w roku 1936 do 
spraw 4253. Rok 1936 wykazuje zatem  
znaczne podwyższenie w stosunku do lat 
1934 i 1935.

N ie możem y przy tej okazji pominąć 
faktu, że Sąd Apelacyjny w Poznaniu  
dzięki intensywnej pracy sędziów opano- 
w ał w zupełności norm alny wpływ spraw  
tak, że sprawność załatwiania procesów  
uważana być musi za wzorową. Przy­
kładowo przytoczę, że na dzień 1 stycznia 
1934 r. wynosiła pozostałość spraw pro­
cesowych cywilnych z lat poprzednich 6 445  
spraw, gdy tymczasem w dniu 31 grudnia 
1936 r. pozostało na rok następny 1123  
sprawy, przy czym terminy rozpraw wyzna­
czane są w wydziałach cywilnych nie póź 
niej jak w przeciągu miesiąca od wpływu  
sprawy. Spraw zażaleniowych cywilnych za­
łatwiono w r. 1936 —  3385, w tym 590 dal­
szych zażaleń. W ydział karny działa równie 
sprawnie. W roku 1936 wpłynęło 2795  
spraw, załatwiono 2904 sprawy, pozostało  
na następny rok 219 spraw. Spraw zażale­
niowych karnych załatwiono 1481. .

Minister Sprawiedliwości powiedział 
w przem ówieniu swoim na zjeździe praw­
ników, że z troską patrzy na przyszłość 
młodzieży prawniczej, która garnie się do 
aplikacji sądowej, a która nie może znaleźć 
zatrudnienia, ponieważ wolne etaty, który­
mi Minister Sprawiedliwości rozporządza, 
nie przenoszą 70 etatów sędziów i prokura­
torów rocznie. Minister Sprawiedliwości 
zwrócił się do m łodzieży prawniczej z ape­
lem, aby nie kierowała się do wymiaru spra­
wiedliwości, a równocześnie zapowiedział, 
że oddawać będzie część aplikantów sądo­
wych po założonych egzaminach do innych  
działów administracji państwowej.

Nie możemy zgodzić się z Ministrem  
Sprawiedliwości, gdy mówi, że Polska 
ma nadmiar m łodzieży prawniczej. 
Administracja polska nie cierpi w naszym  
przekonaniu na nadmiar prawników, lecz 
na dotkliwy ich brak. W ykształcenie praw­
nicze jest i pozostanie podstawowym w y­
kształceniem  urzędnika wszystkich admini­
stracji państwowych za wyjątkiem urzędni­
ków, przeznaczonych do funkcji ściśle tech­
nicznych, którzy oczywiście muszą posiadać 
w ykształcenie w dziedzinach, w  których za­
kres wkracza działalność Państwa. W szyst­
kie urzędy jednak, które są urzędami adm i­
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nistracyjnymi w potocznym  znaczeniu tego 
słowa, a więc wszędzie tam, gdzie Państwo  
wkracza i administruje jako władza, pow in­
ny być obsadzane w pierwszym rzędzie 
przez prawników. Na wszystkich tych sta­
nowiskach powołany jest urzędnik do sto­
sowania ustaw i rozporządzeń, a jedynie 
należyte wykształcenie prawnicze daje 
urzędnikowi możność opanowania ustawo­
dawstwa, w którego ramach obraca się jego 
działalność administracyjna. T dlatego p o ­
witać należy z uznaniem mvśl Ministra Spra­
w iedliwości, że oddawać będzie egzam ino­
wanych aplikantów sądowych do innych 
działów administracji Państwa. Każdy 
urzędnik, wykonywujący władzę Państwa 
i wkraczający w prawa jednostki, pamiętać 
w inien, że obok interesu Państwa istnieje 
słuszny interes jednostki, że interes jednost­
ki wymaga, aby władza administracyjna sto­
sowała zarządzenia bezstronnie i w ramach 
obowiązuiacego ustawodawstwa, że niema 
interesu Państwa, który dla wygody i dla 
ułatwienia czynności adm inistracyinei po­
zwalałby łamać prawa jednostki. Praktyka 
w sądach, w których poszanowanie praw 
jednostek jest głęboko zakorzenione, a k tó­
rych zadaniem jest orzekanie w sprawach 
cywilnych i karnych po dokładnym rozwa­
żeniu wszystkich praw stron, nadaje przy­
szłemu urzędnikowi administracyjnemu  
trwałe cechy bezstronności w urzędowaniu 
a przy tym pozwoli mu opanować przepi­
sy prawne w całości, wyprowadzać z nich 
za pomocą właściwej interpretacji myśl 
ustawodawcy w przepisach wyrażoną i stwa­
rzać będzie dla urzędnika samego i dla 
stron gwarancję, że wiadomości nabyte 
w  zetknięciu się z wymiarem sprawiedli­
wości nie pójdą na marne, lecz tworzyć bę­
dą podstawę dobrej i celowej administracji.

Powracając natom iast do zatrudnienia  
m łodzieży prawniczej przy wymiarze spra­
w iedliwości wychodzim y z założenia, że w y­
miar sprawiedliwości nie rozporządza obec­
nie dostateczną ilością sędziów, że ilość eta­
tów sędziowskich w najbliższym czasie bę­
dzie musiała zostać wydatnie powiększona.

Nr 1/1937

W  rok 1937 wchodzimy z widokami na po­
ważną poprawę konjunktury gospodarczej 
Cały świat odczuwa już skutki poprawy 
konjunktury. Ceny wszystkich surowców  
poszły w górę, ilość przewozów i obrotów  
międzynarodowych stale się powiększa, 
Polska weźm ie w poprawie koniunktury  
niew ątpliw ie udział, czego dowodem jest 
choćby podniesienie się cen za płody rolni­
cze o około 50% w stosunku do roku ubieg­
łego. Etaty sędziowskie dostosowane są 
v/ Polsce obecnie do w pływów spraw sądo­
wych z lat najgorszego kryzysu, kiedy no­
wych transakcji gospodarczych nie robiono 
wcale, a wszczynanie spraw sądowych było 
w dużej ilości wypadków bezcelowe z uwa­
gi na niem ożność ściągnięcia należności od 
dłużnika, a w innej części stało się bezprzed­
miotowe z uwagi na ustawodawstwo oddłu­
żeniowe, które płatność należności ro ln i­
czych rozłożyło na długoletnie raty. Stan 
taki długo potrwać nie może. A wówczas 
Minister Sprawiedliwości stanie przed pro­
blemem powiększania etatów sędziowskich 
i będzie musiał rozporządzać rezerwą praw­
ników, którym nowe etaty sędziowskie po­
wierzy.

A nadto pamiętać należy, że odwołania 
rozpatrywane są w sądach polskich dotąd 
przez sądy w składzie jednoosobowym, że 
rozpatrywanie odwołań w sądach okręgo 
wych i sądach apelacyjnych przez jednego 
sędziego nie może być poczytywane za do 
bre, że w niedługim  czasie, przy nadejściu 
normalnych warunków, w szystkie sady od­
woławcze zorganizowane' bvć musza jako 
sądy kolegialne i że także z tei przyczyny 
musi Minister Sprawiedliwości rozporzą­
dzać rezerwa prawników, którym powierzv 
etatv dla tvch celów potrzebne.

W tvch okolicznościach uważamy, że 
iiość aplikantów sadowych, corocznie m ia­
nowanych. nie powinna ulec redukcji. abv 
nie stworzyć dotkliwej próżni w rezerwie 
młodzieży prawniczej z chwila kiedy M ini­
ster Sprawiedliwości nrzystapi do pom na­
żania etatów sędziowskich, która to chwila 
w naszym głębokim przekonaniu daleką być 
nie może.
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M i e c z y s ł a w  p i e k a r s k i

S Ę D Z IA  G R O D Z K I

§ 58 ROZPORZĄDZENIA Z 25 CZERWCA 1932 R. 
O POSTĘP. EGZEK. WŁADZ SKARBOWYCH 

A ARTYKUŁ 103 KPC.
A ktualność tem atu  uw ypukla następujący  ty ­

powy stan  fak tyczny:
D łużnik wezwał Urząd Skarbow y o zw olnienie 

ml zajęcia ruchom ości, jako stanow iących p rzyna­
leżności g run tu , na k tó re  rozciąga się egze­
kwowana w ierzytelność h ipoteczna (§§ 97, 1120 
poniem . kc. oraz a rt. 661 kpc.). U rząd Skarbow y 
l>o spraw dzeniu  w tryb ie  dochodzenia zarzutów  
dłużnika uznał je  za nieuzasadnione. Pow iadom io­
ny o tym  przez dłużnika w ierzyciel hipoteczny od- 
razu wytoczył powództwo z a rt. 567 p k t. 2 kpc., 
gdyż te rm in  p rze ta rg u  zajętych  ruchom ości miał 
odbyć się za k ilka dni, a ponow ne przedstaw ienie 
U rzędow i Skarbow em u tych sam ych zarzutów  by­
ło oczywiście bezcelow e. W postępow aniu  proceso­
wym (naw et po p rzeprow adzeniu  dowodów po­
zwany bezpodstaw nie up ierał się p rzy  nieuw zględ­
nieniu  żądania pozwu, dom agający się z mocy 
§ 38 cyt. rozp. —  przysądzenia zw rotu  kosztów  
od pow oda naw et, gdyby ten  u trzym ał się z żąda­
niem  pozwu. N iesłuszność p re ten s ji pozwanego 
o zw rot kosztów  jest oczywista. Za oddaleniem  tej 
p re ten sji przem aw ia rów nież poniższa w ykładnia 
teologiczna i gram atyczna.

P arag ra f  38 rozp. R ady M inistrów  z 25 VI 
1932 o postępow aniu egzekucyjnym  władz skar­
bow ych (Dz. U. R. P , n r  62, poz. 580) nakazuje 
osobie trzeciej, roszczącej sobie praw o do zaję­
tych przedm iotów , p rzed  w ytoczeniem  pow ództw a 
z a rt. 567 kpc. przedstaw ić U rzędow i wszystkie 
zarzu ty , k tó re  ma zam iar podnieść w pow ództw ie 
" r a z  z dow odam i uspraw iedliw iającym i te zarzuty 
(por. orzeczenie S. N. z 1 IV  1936 r. C. I 1673/35,
O. S. P . poz. 503/36); U rzędow i zaś Skarbow em u 
przepis ten  nakazuje  w ciągu dni 14 zbadać te  ?a- 
Yzuty i wydać w tym że term in ie  odpow iednie za­
rządzenie. N atom iast w razie w ytoczenia pow ódz­
twa bez uprzedniego przedstaw ienia w szystkich za­
rzutów  U rzędow i Skarbow em u, tudzież w razie nie 
poparcia tych  zarzutów  w skazaniem  środków  do­
wodowych (por. O. S. P . 503/36), osoba trzecia  
p o n i e s i e  koszty  sporu naw et w tedy, gdyby

się z pow ództw em  utrzym ała. W ostatn io  wym ie­
nionym  p rzypadku  w edług brzm ienia rozporządze­
nia pow ód p o n  o s i koszty  sporu. N ie w ynika 
z tego wszakże, że powóid m a  z w r ó c i ć  po­
zw anem u koszty procesu, p rzypadające na pozw a­
nego. O barczenie bowiem  strony  kosztam i po stę ­
pow ania (por. a rt. 338 kpc.) nie jest rów noznacz­
ne z nałożeniem  na nią również obow iązku zw rotu 
przeciw nikow i p rzypadłych  nań  kosztów . Sąd Naj- 
wyśszy w orzeczeniu z dnia 29 w rześnia 1934 r. 
(Sygn. C. III  Z. 5 2 9 /3 4 )1 stw ierdził, że ogólnikowy 
w niosek o oddalenie środka odwoławczego (kasa­
cji) na koszt przeciw nika nie czyni zadość prze 
pisowi a rt. 110 kpc. Zarów no więc żądanie obar­
czenia przeciw nika kosztam i postępow ania jak  
i ustalenie, że przeciw nik  ponosi te  koszty, n ie  za­
w iera w sobie roszczenia o zw rot od przeciw nika 
niew yłożonych p rzez niego kosztów . T akie  zaś ro ­
szczenie w arunku je  w myśl a rt. 110 kpc. p rzysą­
dzenie zw rotu  kosztów  procesu  od przeciw nika. 
Z p u n k tu  w idzenia techn ik i ustaw odaw czej R ada 
M inistrów  p rzy  red ak c ji om awianego § 38 m usia­
ła uwzględnić powyższe rozróżnienie, gdyż winna 
była b rać  pod  rozwagę a rt. 110 kpc., zaw arty 
w rozporządzeniu  P rezyden ta  R zplitej z dnia 29 
listopada 1930 r. (Dz. U. R. P . n r  85, poz. 65), 
jako uprzednio  ogłoszoną norm ę, przew idzianą dla 
całego obszaru Rzeczypospolitej. N adto w chwili 
w ydania rozporządzenia  z 25 V I 1932 o post. egz 
władz skarbow ych obowiązywały jeszcze §§ 41, 52 
list. 3 i 54 poaustriack ie j pc., stanow iące źródłowe 
oparcie a rt. 110 kpc.2. Z przepisam i tym i m usiała 
więc R ada M inistrów  uzgodnić § 38 powyższego 
rozporządzenia. Zatem  ze zdania ostatniego § 38 
cyt. rozp. nie wypływa obow iązek pow oda do 
zw rotu  pozw anem u kosztów  procesu, gdyż norm o- 
dawca nie objaw ił w te j m ierze swojej woli. Nie 
m iał on rów nież widocznego zam iaru obarczania

1 Ogłoszono w R u c h u  P ra w n .  Ekon .  i Socjol . N r  1, str . 
203/35.

2 P o r .  P o lsk a  P ro d e c u ra  Cywilna to m  I. 96. K r a k ó w ;  
uzasadn ien ie  p r o j e k t u  us ta w odaw czego  p ro f .  Gołąba.
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pow oda obow iązkiem  zw rotu  kosztów , gdyż w k ra­
czałoby ono w dziedzinę przepisów  p r o c e d u ­
r a l n y c h ,  do w ydaw ania lub zm iany k tó rych  
R ada M inistrów  nie była upow ażniona ", skoro a r ­
tykuły  3 i 4 ustaw y ram ow ej z dnia 10 m arca 1932 
o p rze jęc iu  egzekucji adm inistracy jnej przez w ła­
dze skarbow e oraz o postępow aniu  egzekucyjnym  
władz skarbow ych (Dz. U. R. P . n r  32, poz. 328), 
upow ażniły  jedynie  R adę M inistrów  do unorm o­
w ania całokształtu  odnośnego postępow ania adm i­
n istracy jno  - e g z e k u c y j n e g o ,  a nie p roceso­
wego. P rze to  zadaniem  R ady M inistrów  było 
w § 38 rozporządzenia z 25 VI 1932 unorm ow ać 
p rzede wszystkim  tryb  zgłaszania i rozpoznaw ania 
roszczeń in terw encyjnych  w adm inistracy jnym  po­
stępow aniu  egzekucyjnym ; przy  w ykładni tego 
przepisu  należy tedy  zważyć, iż zam iar norm odaw - 
ey nie sięga poza zakreślone m u zadanie. W ycho­
dząc z założenia, że rozpoznanie przez U rząd 
Skarbow y odnośnych roszczeń wymaga (ze wzglę­
du na ew entualne dochodzenie łub spraw dzenie 
zarzutów ) czasu, noirmodawca zakreślił U rzędow i 
14-dnio'wy te rm in  do rozstrzygnięcia roszczenia 
o zw olnienie od egzekucji, chroniąc rów nież w ten 
sposób i n t e r e s  i n t e r w e n i e n t a ,  k tó rem u  
zależy na szybkim  zw olnieniu przedm iotów  od 
egzekucji. P rzep is  ten  nie podlega tedy jedno­
stronnej w ykładni na korzyść U rzędu  Skarbow e­
go, gdyż został on w ydany rów nież w in teresie  
in te rw en ien ta . R egulując c a ł o k s z t a ł t  postę­
pow ania egz ekuc yjn o - adm  i n is t r  a c yjn eg o w zdaniu 
ostatn im  tego przepisu  norm o dawca « t w i e r d z a  
jedynie rygor zaniechania p rzez  in te rw en ien ta  zgło­
szenia wraz z dow odam i roszczenia o zwolnienie 
od egzekucji na 14 dni p rzed  w ytoczeniem  po ­
w ództw a z a rt. 567 kpc. T en  dek la ra to ry jn y  ry ­
gor polega na ponoszeniu przez pow oda tylko 
w łasnych kosztów  procesu  naw et „gdyby u trzym ał 
się on z pow ództw em “ . Jeśli wszakże praw idłow e 
zgłoszenie miało m iejsce, rygor ten  nie obow iązu­
je, gdyż U rzędow i Skarbow em u daną była moż­
ność uniknięcia procesu  przez uw zględnienie zgło­
szonego roszczenia o zw olnienie odnośnych p rzed ­
m iotów  od egzekucji. Z tychże przyczyn n ie  należy 
stosow ać wspom nianego rygoru  także  w razie u sta ­
lenia, że praw idłow e zgłoszenie roszczenia o zwol­
nienie od egzekucji nie odniosłoby sk u tk u : obo­
wiązywanie norm y praw nej nie pow inno bowiem 
sięgać poza funkcje , k tó rym  ma ona służyć według 
woli ustaw odaw cy. W  powyższym  przypadku  zgło­

3 P o r .  A l le rh a n d  str .  147, n r  16.
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szenie roszczeń wraz z dow odam i przez in te rw e­
n ien ta  przed  w ytoczeniem  powództw a nie m iałoby 
żadnego wpływu na dalszy tok  postępow ania stron , 
wobec czego do teigo zgłoszenia nie m ożna przy­
wiązywać żadnego znaczenia praw nego: tym sa­
mym nie może ono jako bezprzedm iotow e — 
oddziaływ ać na położenie stro n  w procesie. Cho­
ciaż § 38 cyt. rozp. nie nakazuje  U rzędow i S kar­
bow em u rozpoznaw ać zarzutów , zgłoszonych po 
w ytoczeniu pow ództw a, —  U rząd Skarbow y w myśl 
zasad ogólnych winien po w ytoczeniu pow ództw a 
rozpoznać zarzu ty  in terw en ien ta , poniew aż R ada 
M inistrów  w rozporządzeniu  o postępow aniu  egze­
kucyjnym  władz skarbow ych nie unorm ow ała za­
chowania się urzędów  skarbow ych w postępow aniu 
procesow ym : ohow iązują więc w te j m ierze ogólne 
przepisy . W szczególności z art. 103 kpc. w ynika, 
ze pozw any nie może zaprzeczać żądaniu  pozwu 
p rzed  zbadaniem  zasadności poszukiw anego nim 
roszczenia bez ryzyka zw rotu  powodowi kosztów 
procesu. P rze to  w przypadkach , gdy pozwany 
Skarb  Państw a w ciągu dni 14-tu  od doręczenia 
p rzezeń U rzędow i Skarbow em u pozw u z a rt. Ó67 
kpc., zaw ierającego wraz z dow odam i w szystkie 
zarzu ty  in terw en ien ta , nie uzna roszczenia pozwu, 
rygoir ponoszenia kosztów  przez wygrywającego po­
woda nie znajdu je  zastosow ania. W ówczas bowiem 
nie ograniczono praw  U rzędu Skarbow ego z § 38 
cyt. rozp., zachow ując te rm in  dwutygodniow y, 
w k tó rym  U rząd Skarbow y m iał m ożność zbadać 
zarzuty, a następn ie  —  w razie ich zasadności —  
uznać żądaniu  pozwu przy pierw szej czynności 
procesow ej w myśl a rt. 103 kpc.

Z przem ilczenia w § 38 cytow anego rozporzą­
dzenia dalszych przesłanek  a rt. 103 (uznanie żą­
dania pozwu) nie w ynika więc sprzeczność "po­
wyższych przepisów  praw nych.

„U trzym anie się z pow ództw em “, w zrozum ie­
niu § 38 cytow anego rozporządzenia obejm uje 
rów nież uzyskanie zw olnienia od egzekucji na sku­
tek  uznania (art. 103 i 355 p k t. i kpc.) przez p o ­
zwanego żądania pozwu. Jeśli tedy pozw any przy 
pierw szej czynności procesow ej uznał żądanie po- 
z w t i  i n ie  m iał m ożności przez U rząd  Skarbow y 
w ciągu dni 14-tu p r z e d  w ytoczeniem  pow ódz­
twa zwolnić odnośnych przedm iotów  od zajęcia, 
to w myśl § 38 cyt. rozp. n ie  dał on pow odu do 
w ytoczenia spraw y, wobec czego z mocy a rt. 103 
kpc. przysługuje m u roszczenie o zw rot kosztów  
procesu. W yżej zaś w ywiedziono, że z wysłowienia 
§ 38 cyt. rozporządzenia roszczenie to w każdym  
bądź razie nie wynika, co w skazuje na wolę nor-

W I A D O M O Ś C I  P R A W N I C Z E
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ni o dawcy stosow ania w tej m ierze ogólnych p rze­
pisów procesow ych, do zm iany k tó ry ch  R ada Mi­
nistrów  nie była upow ażniona.

Zatem  w zdaniu ostatn im  § 38 om aw iane roz­
porządzenie (w nieścisłym ujęciu) zawarło jedynie 
wyjaśnienie, w jak i sposób należy rozum ieć danie 
przez U rząd  Skarbow y „pow odu do w ytoczenia 
spraw y“ w sensie a rt. 103 kpc. S tw ierdzając zaś, 
żfc pow ód ponosi koszty sporu w razie niezgłosze- 
nia uprzedniego w U rzędzie Skarbow ym  na 14 dni 
p rzed  w ytoczeniem  pow ództw a w szystkich p o p a r­
tych ofiarow anym i dow odam i zarzutów , R ada Mi­
n istrów  zobrazow ała jedynie ogólną zasadę a rt. 98 
kpc., w myśl k tó re j te  koszty, jako  zbędne, obcią­
żają pow oda.

N asuw a się py tan ie , czy wskazanym  było w roz­
porządzeniu  R ady M inistrów  um ieszczać przepis 
dek lara to ry jny , om aw iający tylko bliżej, na tle 
konkretnego  p rzypadku , ogólną regułę procesow ą? 
Na py tan ie  to m ożna odpow iedzieć tw ierdząco, 
gdyż om aw iane rozporządzenie nie jest ak tem  usta­
wodawczym (por. a rt. 49 ustaw y konsty tucy jnej 
z 23 IV 1935); m iało ono unorm ow ać c a ł o ­
k s z t a ł t  postępow ania U rzędów  Skarbow ych, 
dotyczącego n ad er licznych żądań o zwolnienie 
od egzekucji. Zatem  rozporządzenie to m iało t r a ­
fić nie tylko do rąk  zawodowych praw ników , lecz 
rów nież i do rąk  laików , szukających w nim  reguł, 
określających tryb  i następstw a zgłaszanych przez 
nich ro,szczeń in terw encyjnych . R ada M inistrów  
uznała więc za celowe wyszczególnić okoliczności, 
w k tó ry ch  U rzędom  Skarbow ym  przypisyw ać n a ­
leży danie pow odu do poszukiw ania sądowego tych 
roszczeń w tryb ie  z a rt. 567 kpc., no rm ując  w ten 
sposób najżyw otniejszą dla stron  kw estię kosztów 
postępow ania. P rzep isy  zaś ogólne a rt. 98— 111 
kpc., dotyczące kosztów  odnośnych procesów , nie 
doznały przez to zm iany. P a rag ra f 38 cyt. rozpo­
rządzenia nie m oże bow iem  służyć do um ożliw ie­
nia pozw anem u upieran ia  się przy  nieuznaw aniu 
zasadnych roszczeń pow oda bez ryzyka zw rócenia 
powodowi kosztów  procesu, gdyż pozw any nie m o­
że zyskiwać na swoim bezpodstaw nym  uporze, ob­
ciążając przy  tym  pow oda zbędnym i kosztam i p ro ­
cesu w postaci np. w ydatków  postępow ania do­
wodowego. Za tak ą  w ykładnią przem aw ia rów nież 
gram atyczne wysłowienie om awianego przepisu, 
głoszącego, iż „w  razie w ytoczenia pow ództw a bez 
uprzedniego przedstaw ienia  w szystkich zarzutów  
U rzędow i Skarbow em u, osoba trzecia  poniesie 
koszty sporu  naw et w tedy, g d y  b y się z po­

wództwem u trzym ała“ . Użycie tu  warunkow ego 
try b u  nierzeczyw istego („gdyby“) zakłada, iż u trzy ­
m anie się z pow ództw em  w powyższym p rzypad­
ku  będzie raczej w yjątkow e. Założenie to op iera 
się na prześw iadczeniu, że pozw any z reguły  nie 
dopuści się do u trzym ania się z pow ództw em , gdyż 
po zbadaniu  przez U rząd  Skarbow y w ciągu dni 
14-tu  w szystkich zarzutów  pozwu, przekazanego 
tem u U rzędow i: 1. U rząd  Skarbow y zwolni spor­
ne p rzedm io ty  oid egzekucji i spór ograniczy się 
tylko do rozstrzygnięcia o kosztach  lub 2. odm o­
wna decyzja U rzędu  Skarbow ego utrzym a się w to ­
ku  procesu.

Należy też pam iętać, iż uznanie przez pozw a­
nego na pierw szej rozpraw ie roszczenia pow odo­
wego z m ocy § 13 p k t. b. ta ry fy  adw okackiej po­
ciąga za sobą obniżenie do połow y (lecz nie niżej 
l i ,—  zł) w ynagrodzenia adw okackiego. Pozw any 
v/ razie bezpodstaw nego nieuznaw ania poszukiw a­
nego pozw em  roszczenia n ie  m oże zatem  w oparciu  
o § 38 cyt. rozp. dom agać się przyznania od p o ­
woda zw rotu  pełnego w ynagrodzenia adw okackie­
go (art. 99 § 2 kpc.), gdyż stanow iłoby to n ie­
dopuszczalne obejście § 13 ta ry fy  adw okackiej; 
sprzeciw iałoby się to rów nież poczuciu słuszności, 
poniew aż bezpodstaw ny opór pozwanego n ie  tylko 
że nie zobow iązałby go do zw rotu  pow odow i kosz­
tów procesu, prow adzonego dalej z winy pozw ane­
go, lecz przynosiłby jeszcze tem uż pozw anem u zysk 
m ateria lny  kosztem  pow oda.

Powyższe wywody w ykazują, iż om awiany p rz e ­
p is § 38 n i e  w y k l u c z a  s t o s o w a n i a
n o r  m y o g ó l n e j  a r t .  103 k p c /1

Jeśliby się k toś up ierał, że regulu je  on sam oist­
nie obioiwiązek zwirotu kosztów  procesu  w sposób 
odm ienny niż a rt. 103 kpc., to natenczas należa­
łoby stw ierdzić, że w tym  zrozum ieniu § 38 cyt. 
rozp. nie ma m ocy obow iązującej. W ykraczałby 
on bow iem  poza upow ażnienie ustaw ow e R ady M-i 
n istrów , k tó ra  ■—  jak  to wyżej stw ierdzono —  nie 
była w ładną zm ienić przepisów  p ro ced u ra ln y ch ’. 
Sądy zaś upow ażnione są badać i w inny z u rzędu  
uw zględniać nieważność norm y, w ykraczającej po­
za upow ażnienie ustaw odaw cze, gdyż z mocy art.

4 P o r .  p o s tanow ien ia  S ąd u  A pe lacy jnego  w P o z n a n iu  
z dnia  26 V II  1935 r. N r  I I  CZ. 744/35 i  z dn ia  15 X 
1936 r. N,r I I  CZ 869/36.

5 P o r .  A l le rh an d .  K o m e n ta r z  s t r .  147 uw. 16 o raz 
Po lsk i  P ozew  Cyw. N r  4 /1934  s tr .  104.
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49 i 64 ust. 5 ustaw y konsty tucy jnej z 23 IV  1935 
(Dz. U. R. P . n r  30, poz. 227) są one zw iązane 
jedynie obowiązywaniem  należycie ogłoszonych 
ustaw  oraz dekre tów  P rezyden ta  R zeczypospolitej6.

Nr 1/1937

Nieścisłe brzm ienie pa rag ra fu  38 cyt. rozpo­
rządzenia wymaga zatem  sprostow ania ustaw odaw ­
czego, k tó reb y  usuwało pozorną sprzeczność tego 
przepisu  z art. 103 kpc.

W I A D O M O Ś C I  P R A W N I C Z E

KOMUNIKATY RADY A D W O K AC KIEJ  W  POZNANIU
P I S M O  O K Ó L N E  N R  3 1

I.
P P . Członkom  Izby przypom inam , że celem 

uspraw nienia w ym iaru spraw iedliw ości w inni po 
m yśli a rt. 161 kpc. pism a procesow e doręczać so­
bie bezpośrednio.

II.
Przypom inam  ponow nie P P . Członkom  Izby 

A dw okackiej, że niedopuszczalnym  jest um ieszcza­
n ie  w księgach adresow ych, spisach telefonów  itp . 
w ydaw nictw ach in fo rm acy jnych  adresów  w sposób 
w yróżniający nazwisko i  b iu ra  danego adw okata, 
czy to odm iennym  drukiem , ozy układem , czy też 
treścią lub w  jakikolw iek inny sposób.

Rów nież niedozw olonym  jest ogłaszanie się 
w dziale branż i zawodów tak ich  wydawnictw .

N iedopuszczalnym  jest także wskazyw anie 
p rzez adw okata na daw niejsze stanow isko zajm o­
wane w sądow nictw ie, p ro k u ra tu rze  lub w innym  
urzędzie przez zam ieszczanie daw niejszego ch arak ­
te ru  służbowego czy to w ogłoszeniach, w pism ach 
lub na godłach czy nadrukach , czy też wreszcie 
przy  podpisyw aniu pism  w ysyłanych w w ykonyw a­
niu  zawodu adw okackiego.

III.
R ada A dw okacka w P oznaniu  na ok res sp ra ­

wozdawczy 1936/37 ukonsty tuow ała się jak  na­
s tępuje:

D ziekan R ady —  M arian  Koszewski,
W icedziekan R ady —  R om an K uleczka,
S ek re tarz  R ady —  M ichał Lorkiew icz,
Skarbn ik  R ady —  Jan  S tark ,

6 P o r .  p e r  ana log iam  a r t .  81 K o n s ty tu c j i  z dn ia  17 I II  
1921 r. o raz  Zoll , P r a w o  Cywilne, w ydan ie  V, ton i  I , P o ­
z n a ń  1931, s t r .  15.

Przew odniczący Rzeczników  D yscyplinarnych 
S tefan  D em biński,

Rzecznicy D yscyplinarn i:
Zygm unt .laźwiriski z K alisza,
K azim ierz K aniew ski z Poznania,
Januisz K rysiak  z Bydgoszczy,
S tefan  M ichałek z T orunia,
Dt Tadeusz M usiał ze Środy,
W iktor Now ak z Poznania,
S tanisław  W rzyszczyński z W ągrowca,
Jacek  W yszom irski z Poznania,
M arian Zawodny z Gdyni,

Członek R ady —  Stanisław  K orbońsk i z P o ­
znania.

IV.
Sąd D yscyplinarny Izby A dw okackiej w P o­

znaniu ukonsty tuow ał się jak  następu je:
Ju lian  Eborow icz —  Prezes,
Adam  Zathey —  zast. Prezesa,
B ern ard  Cisewski z Bydgoszczy,
K azim ierz Dziem bow ski z Poznania,
D r Feliks G órnicki z Poznania,
Feliks Jankow ski z Poznania,
Rom an Sioda z Poznania,
D r E dw ard  Suchecki ze S tarogardu ,
K azim ierz S tarkow ski z Poznania,
Bronisław  R obow ski z Poznania,
D r Tadeusz Zgaiński z G niezna —  członkowie.

V.
D elegatam i oraz zastępcam i D elegatów  Rady 

A dw okackiej w myśl art. 47 praw a o ustr. adw. 
ustanow ieni zostali:
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a) na obwód Sądu Okręgowego w Bydgoszczy:
1. adw. Zygm unt Sioda, Bydgoszcz, G dańska i6 ,
2. „ W acław Sawicki, Bydgoszcz, M. Focha

n r 20;

b) na obwód Sądu Okręgowego w Chojnicach:
1. adw. S tefan Łangow ski, Chojnice, P lac J a ­

gielloński 42,
2. ,, W ik to r G ierszew ski, Chojnice, P lac Ja ­

gielloński 7;

c) na obwód Sądu O kręgowego w Gdyni:
1. adw. M arian Zawodny, G dynia, Św iętojańska 

n r  59,
2. „ F ranciszek  W egner, G dynia, 10 L utego;

d) na obw ód Sądu Okręgowego w Gnieźnie:
1. adw. Stanisław  Staiszak, Gniezno, R ynek 17,
2. „  Alfons Sych, G niezno, Tum sika 14;

e) na obwód Sądu Okręgowego w G rudziądzu:
1. adw. E dm und  M arszałek, G rudziądz, Ks. B ud­

kiew icza 1,
2. „ Paw eł Żelazny, G rudziądz, R ynek  11;

f) na obw ód Sądu O kręgowego w Kaliszu:
1. adw. Zygm unt Jaźw iński, Kalisz, Al. Józe­

finy 4,
2. ,, Stanisław  Szal, Kalisz, W arszaw ska 16;

g) na obwód Sądu Okręgowego w O strow ie:
1. adw. F ran icszek  K w iatkow ski, O strów , K o­

ścielna 9,
2. „ S tanisław  K ubiak , Ostrów , K ościelna 9;

h) dla W ydziału Zam iejscowego Chojnickiego Są­
du Okręgowego w Starogardzie:
1. adw. B ogdan Jacobson, S tarogard , W arszaw ­

ska 16,
2. ,, D r E dw ard  Suchecki, S tarogard , K o­
ściuszki 37;

i) na obwód Sądu Okręgowego w T oruniu :
1. adw. S tefan  M ichałek, T oruń , St. R ynek 11,
2. ,, M arian Bolt, T oruń , Szeroka 16;

j) dla W ydziału Zam iejscowego Toruńskiego Są­
du O kręgowego we W łocław ku:
1. adw. Eugeniusz B arcikow ski, W łocław ek, Ża­

b ia 29,
2. ,, R om an M alczewski, W łocław ek, K iliń ­

skiego 6.
VI.

K om isje Rozjem cze do spraw  Sądownictwa 
Polubow nego ¡przy R adzie A dw okackiej i D elega­
tu rach  ustalono w następującym  składzie:

P r z y  R a d z i e  A d w o k a c k i e j  
w P o z n a n i u :

a) D r W ładysław  M ieczkowski —  jako  przew od­
niczący,

b) Tadeusz Bojakow ski,
c) Zdzisław Gayda,
d) Dam azy Gracz,
e) A dam  Kłoś,
f) Tadeusz Ł ebiński,

g) Ignacy M achciński,
h) D r S tanisław  Sławski,
i) B ronisław  T etzlaff,
j) Ignacy W ierusz —  jako członkowie.

P r z y  D e l e g a t u r z e  R a d y  A d w o ­
k a c k i e j  w B y d g o s z c z y :

a) M arcin Spikow ski —  jako przew odniczący,
b) W acław Sawicki —  jako członek,
c) M ichał Śmigielski —  jako członek,
d) A dam  M ichnik —  jako zast. członka.

P r z y  D e l e g a t u r z e  R a d y  A d w o ­
k a c k i e j  w C h o j n i c a c h :

a) S tefan  Łangow ski —  jako przew odniczący,
b) Józef B uraczyński —  jako członek,
c) A lfred  Szulc —  jako członek,
d) H ipolit K rzyżańsk i —  jako zast. członka.

P r z y  D e l e g a t u r z e  R a d y  A d w o ­
k a c k i e j  w G d y n i :

a) D r W ładysław  Łaiba —  jako przew odniczący,
b) Tadeusz B urdeck i —  jako członek,
c) M arian Z ięciak —  jako członek,
d) F ranciszek  W egner —  jako zast. członka.

P r z y  D e l e g a t u r z e  R a d y  A d w o ­
k a c k i e j  w G r u d z i ą d z u :

a) Tadeusz Sokolnicki —  jako przew odniczący,
b) W ładysław  R ogoziński —  jako członek,
c) F ranciszek  Roszak —  jako członek,
d) A ndrzej T ułecki —  jako zast. członka.

P r z y  D e l e g a t u r z e  R a d y  A d w o ­
k a c k i e j  w K a l i s z u :

a) K azim ierz Czapski —  jako przew odniczący,
b) Je rzy  K ow alew ski —  jako członek,
c) S tanisław  Szal —- jako członek,
d) Ignacy D ąbrow ski —  jako zast. członka.
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P r z y  D e l e g a t u r z e  R a d y  A d w o ­
k a c k i e j  w O s t r o w i e :

a) W acław Jankow ski —  jako przew odniczący,
b) Stanisław  K ubiak  —  jako  członek,
c) S tefan  S tro ińsk i —  jako  członek,
d) Stanisław  Janiszew ski —  jako zast. członka.

P r z y  D e l e g a t u r z e  R a d y  A d w o ­
k a c k i e j  w T o r u n i u ;

a) M arian  R olt —  jako  przew odniczący,
b) A ntoni P au lus —  jako członek,
c) M arian  N iklew ski —  jako członek,
(1) Sylw ester Tom aszew ski —  jako zast. członka.

P r z y  D e l e g a t u r z e  R a d y  A d w o ­
k a c k i e j  w W ł o c ł a w k u :

a) R om an M alczewski —  jako przew odniczący,
b) A ntoni W aw rzyniecki —  jako  członek,
c) Jan  Goistomiski —  jako członek,
d) W ik to r B iałoskórski —  jako zast członka.

VII.
W alne Zgrom adzenie Izby A dw okackiej w P o ­

znaniu w dniu 22 listopada 1936 r. ustaliło roczną 
składkę członkow ską na irok budżetow y 1936/37 
na 60,—  zł rocznie.

W obec powyższego roczna sk ładka członkow ­
ska aplikantów  adw okackich wynosi 12,—  zł.

W  m yśl § 8 reg. R ady A dw okackiej w Pozna­
niu  p ierw sza połow a pow yższej sk ładki w kw ocie 
30,—  zł w zględnie 6,—  zł p ła tną  jest do dnia 
15 grudn ia  1936 r.

W zywam  P P . Członków Izby A dw okackiej do 
bezzw łocznego uiszczenia kw oty  30,—  zł względ­
nie 6,—  zł na ko n to  czekowe Izby A dw okackiej 
v/ Poznaniu  P. K. O. N r 204 444.

Z arazem  wzywam w szystk ich  P P . Członków 
Iz;by A dw okackiej, zalegających ze składkam i 
członkow skim i i pośm iertnym i za okres ubiegły, 
do w yrów nania tych zaległości do dnia  31 grudnia 
1936 r. —  w przeciw nym  razie R ada A dw okacka 
zarządzi p rzym usow e ich ściągnięcie.

VIII.
P odaje  do w iadom ości P P . Członków Izby, że 

D ziekan R ady w spraw ach urzędow ych przyjm uje 
w poniedziałk i i czw artk i od godz. 13— 14 w lokalu  
R ady A dw okackiej.

IX.
W myśl § 12 reg. apl. adw. proszę P P . p a tro ­

nów o nadesłanie spraw ozdania z czynności apli­
kan tów  adw okackich do dnia 31 grudnia  1936 r 
wedle wzoru ogłoszonego w piśm ie okólnym  n r  12 
z dnia 7 I  1935 r., p k t. 14.

X.
Z m i a n y  p e r s o n a l n e .

a) P rzen ieśli siedzibą:
Adw. Paszkiew icz F ranciszek  z T orun ia  do Sę­

pó lna;
adw. P e tr i  W ilhelm  z Lubaw y do Gdyni.

b) Zostali w pisani na listą adw okatów : 
W iceprok. S. O. w Poznan iu  N ehring  E dm und 

z siedzibą w P oznaniu ; 
egzam. apl. adw. M acholz A lojzy z siedzibą w P o ­

znaniu.

c) C zynności urzędow e po  uchylen iu  zawieszenia
podjął:

Adw. K azim ierz A dam czew ski z R adziejow a K u­
jawskiego.

d) Zostali w pisani na listą ap likan tów  adw okackich: 
Guzek Bolesław  —  p a tr. adw. D r T heobald , P o ­

znań;
F orm ańsk i W ito ld  —  p a tr. adw. Tom czyk, Tczew ; 
W yszom irski Czesław —  p a tr. adw. D r A fenda, 

Poznań.

e) S taw ili w n iosek  o w pis na listą ap likan tów  adw.: 
Kasznica Stanisław , apl. adw. —  p a tr. adw. Mec-

w eldowski, P oznań;
K udła W ładysław , m gr praw  —  p a tr . adw. N ider, 

Poznań.
f )  Z m ien ił patrona: 

apl. adw. Sulek H enryk  —  daw niej adw. Eboro- 
wicz, obecnie adw. D r K rzyżankiew icz, Poznań.

g) Skreślen i z lis ty  ap likan tów  adw okackich: 

M acholz A lojzy —  w skutek  złożenia egz. adw.
D r W eyde Jan , —  w sku tek  złożenia egz. adw.

Poznań , dnia 10 grudnia  1936 r.

D ZIEK A N  RA D Y  A D W O K A C K IEJ:
(— ) K oszew ski.
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W Y R O K I  SĄDU N A J W Y Ż S Z E G O
( S P R A W Y  C Y W I L N E )

Nadesłał Sędzia S. IV. L isiew ski

1.
§ 233 pc. —  Oddanie pisma rewizyjnego funkcjo­
nariuszowi pocztowemu spotkanemu na dworcu 
i gotowemu przez grzeczność do oddania przesyłki 
do ekspedycji, nie uzasadnia nieuchronnego zda­

rzenia, jeżeli dojście pisma uległo opóźnieniu.
N iejasne jest tw ierdzenie, że list oddano na sta­

cji ..listow em u tam że obecnem u“ . Jeżeli m iałby to 
być funkcjonariusz poczty peronow ej (o ile służba 
tego rodzaju  jest w prow adzona na dw orcu w N .), 
to rzeczą w nioskodaw czym  było tw ierdzić i uw ia­
rygodnić, że pismo w sposób, przepisam i pocz­
towym i przew idziany, nadano  na pocztę. Tego po ­
w ódka nie czyni, za czym przyjąć m ożna ty lko ten 
stan rzeczy, że skorzystano z uprzejm ości danego 
funkcjonariusza pocztow ego, k tó ry  list —  według 
w szelkich danych niepolecony, chociaż zaw ierał p i­
smo, dotyczące tak  doniosłego środka odwoławcze­
go —  obiecał oddać do przesłan ia  go adresatow i. 
Jeżeli spraw a w ten  sposób się przedstaw ia, to po­
w ódka nie ty lko nie może powoływać się na „nie­
uchronne zdarzen ie“ , o k tó rym  mowa w § 233 pc, 
lecz przeciw nie sama stw ierdza oczywiste n iedbal­
stwo tych, k tó rzy  są odpow iedzialn i za to. by sk a r­
ga rew izyjna na czas w płynęła do właściwego 
Sądu. N iedbalstw em  bow iem  jest oddać pryw atn ie  
tak  doniosły list funkcjonariuszow i pocztow em u, 
spotkanem u na dw orcu kolejow ym , nie licząc się 
z tym , że może list przetrzym ać w kieszeni, za­
pom nieć o konieczności natychm iastow ego odda­
nia go do ekspedycji itp . co nie m iałoby miejsca 
np. w w ypadku, gdyby ów list, chociażby n ie  po ­
lecony, w rzucono do skrzynki pocztow ej. (W yrok 
z d. 16 X II 1935 —  C III 455/34).

2.
Art. 84, 86 ogólnej taryfy na przewóz towarów, 
zwłok i zwierząt. Załącznik do rozp. z dnia 8 IV  
1925 r. (Dz. Ust. poz. 293). —  Odpowiedzialność 

kolei za transport w wozie meblowym.
B łędnie tłum aczy S. A. postanow ienie a rt. 86 

ogólnej ta ry fy  w tym  senisie, że tra n sp o rt w zam ­
kniętym  wozie m eblowym  stoi na rów ni z tran s­
p o rtem  w k ry tym  wagonie. Wóz m eblowy n ie  jest 
środkiem  przewozowym , k tó rym  posługuje się 
przedsiębiorstw o kolejow e. K oleje przyjm ują go 
raczej do przew ozu, jak  każdą inną przesyłkę, 
<- ile jest więc próżny —  jako sarn p rzedm iot 
przewozu —  jeżeli zaś zaw iera rzeczy —  jako ich 
opakow anie. B rak  też jest w ogólnej ta ry fie  p rze ­
pisów szczególnych, k tó re  dozw alałyby trak tow ać 
wóz m eblow y jako wagon k ry ty . Już z te j p rzy ­

czyny nie może być uznane za słuszne zapatryw a­
nie S. A., że w w ypadkach przew ozu w wozie 
m eblowym  nie zachodzi niebezpieczeństw o, k tó re  
w a rt. 86 jest przyczyną w ykluczenia odpow ie­
dzialności K olei. Jeżeli zaś przyjm ie się naw et, że 
m otyw podany przez S. A. był przyczyną postano ­
wienia, zaw artego w a rt. 86, to należy m ieć na 
uwadze, że w edług a rt. 86 ust. 2 w razie m ożli­
wości pow stania szkody w skutek  tran sp o rtu  w 
o tw artym  wagonie is tn ie je  dom niem anie, iż z tej 
przyczyny pow stała szkoda, i że naw et w w ypad­
kach, w k tó ry ch  dom niem anie to nie zachodzi, 
K oleje prow adzić mogą dowód zw iązku przyczy­
nowego pom iędzy szkodą a tran sp o rtem  w wagonie 
n iekry tym , by uwolnić się od swej odpow iedzial­
ności. Z tego w ynika, że w art. 86 m ają  K oleje 
możność wykluczyć swa odpow iedzialność z po­
wodu tra n sp o rtu  w n iek ry ty m  wagonie w każdym  
razie, a więc rów nież wówczas, gdy nadaw ca uczy­
nił wszystko, by niebezpieczeństw o, połączone 
z tran sp o rtem  w n iek ry tym  wagonie, obniżyć do 
zera, w szczególności rzeczy um ieścić w odpow ied­
nich schow aniach. W obec te<ro też dla uzasadnie­
nia m ateria lne j odpow iedzialności, K olei za p rz e ­
syłki w w agonach n iek ry tych  —  większy lub 
m niejszy stop ień  niebezpieczeństw a, na k tó re  
w skutek  tran sp o rtu  te;: o rodzaju  narażone są 
przew ożone rzeczy, w m iarę, czy um ieszczono je 
na n iekry tym  wagonie luźno lub  też w odpowied- 
niem  opakow aniu, nie ara  żadnej roli, lecz decy­
duje wyłącznie związek przyczynow y pom iędzy 
tran sp o rtem  w w agonie n iekry tym  a pow stała szko­
dą, S topień niebezpieczeństw a może m ieć jedynie 
znaczenie dowodowe, szczególnie pod względem  
w ykluczenia dom niem ania z art. 86 ust. 2 ta ry fy  
o tyle, że szczególnie troskliw e opakow anie prze­
wożonych rzeczy mogłoby czynić n iepraw dopodob­
nym pow stanie szkody w skutek  ich przew ożenia 
w łaśnie w wagonie n iekry tym . Jednak  s trony  b ra ły  
pod uwagę w yłącznie możliwość zapalenia się wo­
zu m eblowego od isk ier parow azu. D ośw iadczenie 
zaś uczy, że w agony k ry te  norm aln ie  z podobnej 
przyczyny zapalen iu  nie ulegają. W ynikiem  tego 
dośw iadczenia jest w łaśnie przepis § 86 ogólnej 
ta ry fy , k tó ry  ogranicza w znacznej m ierze odpo­
w iedzialność ko lei za uszkodzenie przesyłki w w a­
gonie k ry tym  oczywiście z te j przyczyny, że w sku­
tek  szczególnej konstru k c ji wagonów krytych są 
przesyłki w nich przed uszkodzeniem  specjalnie 
chronione. W  razie więc spalenia się wozu m eblo­
wego od isk ier lokom otyw y istn ie je  dom niem anie 
z § 86, zwdaszcza że na obalenie jego pow ód w to ­
ku  całego postępow ania n ie  przytoczył żadnych 
dowodów, aczkolw iek odpow iedzialność z cyt. § 86 
była p rzedm iotem  rozpraw y. W  w ypadku więc t a ­
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kim  skarga pow oda m ogłaby m ieć swe uzasadnie­
nie ty lko w przepisie ust. 3 a rt. 86, czyli że po ­
wód był pow inien w ykazać w inę kolei. Na uzasad­
nienie je j tw ierdził pow ód, że personel kolejow y 
dopuścił się n iedbalstw a um ieszczając w brew  We­
w nętrznym  przepisom  służbowym  w agon z wozem 
m eblow ym  jako czw arty z rzędu  za parow ozem . 
Jeżeli przyjm ie się, że iskry , k tó re  spowodowały 
zapalen ie  wozu m eblowego, pochodziły z lokom o­
tywy ciągnącej pociąg z tym  wozem, to obrona p o ­
wyższa może być doniosła. W edług zasad bowiem 
logicznego rozum ow ania są in strukcje  podobne wy­
nik iem  dośw iadczenia, jakiego n ab iera ją  koleje 
p rzy  w ykonyw aniu swych czynności, szczególnie 
pod  względem  niebezpieczeństw a, na k tó re  n a ra ­
żone są przesyłki kolejow e. P rzy  uw zględnieniu 
więc powyższych rozw ażań mogą in stru k c je  służ­
bow e być w skaźnikiem  rozm iarów  troskliw ości n a ­
kazanej w życin potocznym , z jaką  w wykonywa* 
n iu  um ow y o przew óz trak tow ać należy przesyłki. 
Słusznie ponad to  wywodzi pow ód w odpow iedzi 
na skargę rew izyjną, że niezależnie od specjalnych 
in strukcy j służbowych na  zasadzie ogólnych p rze­
pisów ustaw y cywilnej (§ 276 kc) m ają ko le je  obo- 
w7iązek troszczenia się o bezpieczeństw o przew o­
żonych przesyłek  i że zależnie od zachodzących 
okoliczności, m ianow icie w razie  możliwości 
uw zględnienia wozu z m eblam i przed  innym i prze 
syłkam i, k tó re  m usiały odejść tym  samym pocią­
giem, na lepszym  i bezpieczniejszym  m iejscu, um ie­
szczenie w agonu z wozem  m eblow ym  na czw artym  
m iejscu za lokom otyw ą przedstaw iać może zanie­
chanie staranności, o k tó re j jest mowa w § 276 kc. 
(W yrok z d. 2 X I 1934 —  Ć I I I  373/33).

3.
Art. 6 rozp. Prez. Rzpltej z dnia 19 XI 1927 r. 
o likwidacji umów dzierżawnych (Dz. U st. poz. 
909), art. 29 ust. 3 ust. o wyk. ref. roi. (Dz. Ust. 

1926 poz. 1).
1. Okręgowej Komisji Ziemskiej nie wolno przy 

ustaleniu wynagrodzenia i odszkodowania po­
trącać wzajemnych roszczeń Skarbu Państwa; 
o słuszności potrącenia orzeka sąd powszechna.

2. W pozwie zaskarżającym orzeczenie Okręgo­
wej Komisji Ziemskiej wniosek o uchylenie 
zaskarżonego orzeczenia jest niedopuszczalny.
Skoro O kręgow a. K om isja Ziem ska, usta la jąc  

należne pow odow i w ynagrodzenie i odszkodow a­
nie, ustaliła  jednocześnie sporne p re ten sje  Skarbu 
Państw a i po trąc iła  je, do czego n ie była u p raw ­
niona, w skutek  czego w ostatecznym  w yniku nie 
usta liła  należnej pow odow i sumy, lecz orzekła, że 
Skarbow i P aństw a należy się od pow oda 5 377,17 
zł, to  orzeczenie K om isji pow ód m iał praw o uznać 
za niezgodne z zasadam i rozp. z 19 X I 1927 i na 
podstaw ie a rt. 6 tegoż rozp. i art. 29 ust. 3 ust. 
o wyk. ref. roi. w ystąpić na drogę sądową o zasą­
dzenie odszkodow ania.

W niosek o uchylenie orzeczenia K om isji przez 
Sad jest przy tym  zbędny i niedopuszczalny, a lbo­
wiem skoro ustaw a stanow i, że strona  uw ażająca 
p rzyznanie (lub nieprzyznanie) odszkodow ania za 
niezgodne z ustaw ą, jest upraw niona w7 ciągu 30 
dni do zw rócenia się na drogę sądową, to tym  sa­
mym stanow i, że gdy zapadnie  praw om ocny w y­
rok  Sądu powszechnego zasądzający p retensję , 
orzeczenie K om isji Z iem skiej trac i moc, a orzecze­
nie Sądu zastępu je  orzeczenie Kom isji.

W ywody pozw anego Skarbu Państw a, że O krę­
gowa K om isja Ziem ska jest upraw niona do u sta ­
lenia w zajem nych p re tensji S karbu  Państw a, są 
sprzeczne z przepisam i rozp. z dnia 19 X I 1927 
(art. 6 i nast.).

Skarb Państw a może oczywiście p o trącać  swoje 
w zajem ne p re tensje  z należnego dzierżaw cy od­
szkodow ania, spory jed n ak  co do zasadności pre- 
tensyj pryw atno-praw nych ii dopuszczalności po ­
tracen ia  podlegają rozstrzygnięciu  sądów pow szech­
nych. (W yrok z d. 18 X I 1935 —  C I I I  541/34).

4.

§ 445 niem. pc. —  Niedopuszczalność przysięgi 
na domniemaną zgodę.

R ozpoznając powyższą okoliczność mimo stw ier­
dzenia, że pow ódka w skazanej jej przysięgi nie 
przyjęła, w ychodził p rzy  tym  S. A. ze słusznego 
założenia, że przez odm ów ienie przysięgi stw ier­
dzony m ógł być ty lko b rak  w yraźnej zgody. Zgo­
da w yrażona w sposób dom niem any, zwłaszcza gdy 
jest sporna, nie może być uw ażana jako  fa k t w ro ­
zum ieniu § 445 u. p. c. i dla tego przysięga na tę 
okoliczność byłaby w ogóle n iedopuszczalna. O d­
m ów ienie więc przysięgi na udzielen ie  zgody nie 
dow odzi jeszcze, że nie było zgody dom niem anej. 
(W yrok z d. 6 grudn ia  1935 —  C I I I  428/34).

5.
§ 300 niem pc. —  Niedopuszczalny jest wyrok za­
sądzający ogólnikowo na świadczenia odpowiada­
jące poborom emerytalnym, przysługującym przy 
konkretnej wysłudze urzędniczej na konkretnym  

stanowisku służbowym.
O rzeczenie zasądzające św iadczenie, musi o k re ­

ślać je tak  dokładnie, że daje o rg an o m  egzekują- 
cemu m ożność orien tow ania się co do tożsam ości 
i rozm iarów  jego już w sam ym  orzeczeniu, bez 
wszelkich trudności i bez po trzeby  uciekania się 
do jak ichkolw iek  środków  pom ocniczych. Tym cza­
sem S. A. określił św iadczenia em ery talne zasą­
dzone pow odow i w ten  sposób, że kom orn ik  m u­
siałby nie tylko dokonyw ać n iepospolitych działań 
rachunkow ych, lecz stosować naw et sam odzielnie 
zawiłe częstokroć przepisy  ustaw  em erytalnych, 
czyli podejm ow ać czynność, p rzypadającą  w rze­
czywistości sądowi w niniejszym  procesie, pozba­
wiając. w dodatku  w ten  sposób strony należytego



Nr 1/1937 W I A D O M O Ś C I  P R A W N I C Z E Str. 15

toku  instancji. W części zatem  zasądzającej powo­
dowi pobory  em ery talne jest zaskarżony w yrok, 
w określen iu  wysokości zasądzonego św iadczenia, 
niedopuszczalny. (W yrok z d. 6 grudn ia  1935 —  
C I I I  1098/34).

6 .

Art. 11 rozp. z dnia 14 Y 1924 r. —  Przerachowa- 
nie pożyczki, udzielonej na cele złożenia kaucji.

U zasadniony jest zarzu t naruszenia przepisu  
§ 1 1  rozporządzenia i § 286 upc., o ile S. A. p rzy ­
znał powodowi przerachow anie tylko w wysokości 
10 %, nie przy taczając  pow odów  pom inięcia tw ier­
dzeń pow oda, że pożyczkę dał swemu zięciowi —• 
pozw anem u —  na cele złożenia kaucji w łaścicie­
lowi m ają tku  A., k tó ry  oddając swój m ają tek  G. 
w adm inistrację  pozw anem u, zażądał od niego 
kaucji. (W yrok z dnia 20 IV 1934 r. —- C. III. 
207/33.)

7.
§§ 29, 36 rozp. z dnia 14 5 1924. —  W edług jakie­

go miernika ustalić należy wartość obecną.
W reszcie nie m ożna odmówić słuszności zarzu­

tow i rew izji, że zaskarżony w yrok narusza posta­
now ienia §§ 29 i 36 rozp. P rez. Rzp. z dnia 14 V 
1924 r. o p rzerachow aniu  należności p ry w atn o ­
praw nych. P rzy  ustalan iu  obecnej w artości n ie ru ­
chom ości Sądy niższych instancyj oparły  się na 
oszacow aniu dokonanym  przez biegłych dnia 
4 I I I  1931 r., k tó rzy  podali ówczesną sprzedażną 
w artość nieruchom ości. Tym czasem  przepis § 29 
rozp. w alor., m ów iąc o obecnej w artości p rzed ­
m iotów  i mas m ajątkow ych nie upraw nia  do po j­
m ow ania tej w artości w ten sposób, jakoby 
jedna chwila w yrw ana z pewnego ok resu  życia 
gospodarczego m iała decydow ać o te j w artości. 
R ozporządzenie m iało na celu uregulow anie sto­
sunków', w ynikających z przerachow ania  w edług 
pew nych stałych m ierników  (zob. też Zoll uwaga 4 
do § 2); uw zględnia więc z jednej s trony  w prow a­
dzoną wówczas w alutę w postaci złotego polskiego 
i podaje w skali § 2 stosunek w artości m ark i pol­
skiej i w alut, k tó re  obowiązywały na ziem iach 
polskich, za czasów zaborczych, do złotego, z d ru ­
giej zaś s trony  w n iek tó rych  przepisach w prow a­
dza także i inne m iern ik i, k tó re  rów nież należy 
b rać  za podstaw ę obliczenia w ysokości w aloryzacji 
tam , gdzie n ie  jest przez samego ustaw odaw cę 
ściśle procentow o określona. P rzy  niezapłaconej 
cenie kupna m iern ik iem  tym  jest m iędzy innym i 
„obecna w artość“ p rzedm iotu , za k tó ry  przypada 
suma pieniężna, i porów nanie jej z w artością czasu 
pow stania ty tu łu . R ozporządzenie nie podaje  przy- 
tym  tych  możliwości, jak ie  w ytw arza fluk tuacja  
stosunków  gospodarczych, k tó re j następstw em  są 
zwłaszcza przy  nieruchom ościach zm iana w artości 
p rzedm iotów  w różnych chw ilach, w k tó rych  roz­
strzygnięcia sądowe zapadają. P rzyk ładem  tak ich

możliwości jest spór niniejszy, w k tó rym  w skutek  
skargi wniesionej we w rześniu 1927 zapadł w yrok 
Sądu I  instancji w kw ietn iu  1931 r., zaś w yrok 
Sądu II  instancji w m arcu  1934 r. W okresie tych 
n iespełna 7 la t gospodarstw o społeczne uległo ca­
łem u szeregow i silnych wpływów i w ahań oddzia­
ływ ujących na ocenę w artości nieruchom ości. 
W okresie korzystnej k o n iu n k tu ry  gospodarczej 
w artość ta  w yrażała się wysoką kw otą  środków  
obiegowych, zaś w czasie kryzysu gospodarczego 
niską ich ilością. W chwili w ydaw ania w yroku 
przez Sąd I  instancji w yrażała się w artość obcią­
żonej nieruchom ości podana przez biegłych kw otą 
23 770 zł, jako sprzedażna w artość nieruchom ości. 
Jednak  iuż we w rześniu 1931 r. w uzasadnieniu 
odw ołania pozw ani w ystąpili z tw ierdzeniem , że 
w skutek  spadku w artości n ieruchom ości obciążonej 
w ierzytelnością pow ódki, n ieruchom ość nie ma 
w artości wyższej niż 12 000 zł. Na dalsze trzy  la ta  
p rzypadał znany n o to ry jn ie  okres pogarszania się 
stosunków  gospodarczych, zwany pow szechnie k ry ­
zysem, k tó ry  pociągnął za sobą zm niejszenie sprze­
dażnej w artości nieruchom ości. Tych tw ierdzeń  
pozw anych i tych fluk tuacy j życia gospodarczego, 
w yw ołujących ten  sku tek , że za ten  sam przedm io t, 
k tó ry  zm ianom  nie uległ i k tó rego  rea lna  w artość 
pozostała w jego istocie omal że ta sama, a jed y ­
n ie  zdarzenia gospodarcze spowodowały, że w środ­
ku  obiegowym (w pieniądzu) w różnych chwilach 
kształtow ało  się róiżne zaofiarow anie ceny za dany 
p rzedm iot, Sąd A pelacyjny nie wziął pod uwagę. 
Sąd ten  oparł się na ocenie z p rzed  trzech  la t 
pow ziętej w okresie korzystnej jeszcze k o n iu n k tu ­
ry  gospodarczej i uznał ja  za m iern ik , nadający  
•ię do ustalenia w aloryzacji. Tym czasem  tw ierdze­
nia pozw anych pow inny były prow adzić Sąd do 
rozw ażań, że „obecna w artość“ , k tó re j mowa 
w § 29 rozip. w alor, nie może być oceniona w edług 
jakiegoś doryw czeso, od woli stron  niezależnego 
m om entu, jakim  jest chwila w ydaw ania przez b ie ­
głych orzeczenia. czv chwila ogłoszenia w yroku, jak 
niem niei w edług k o n iu n k tu ry  daneso m om entu , lecz, 
że m iern ik  ten  m usi być czynnikiem  b ardzie j stałym 
dostosow anym  do przepisanych § 28 rozp. w^al. ogól­
nych zasad uczciwego obro tu  przy w ykonyw aniu zo­
bow iązań oraz do względów słuszności. Te zaś p rze ­
m aw iają za przyjęciem , że obecna w artość p rz e d ­
m iotu pow inna być ustalona na podstaw ie p rze ­
ciętnego ekw iw alentu pieniężnego, jak i p rzedm iot 
przedstaw ia w ciągu pewnego dłuższego okresu 
czasu, a nie na podstaw ie przypadkow ej ceny 
sprzedażnej lub obiegowej, w ywołanej przejściow ą 
fluk tuacją  stosunków  gospodarczych. Rzeczą Sądu 
A pelacyjnego było zatem , przy usta lan iu  w artości 
n ieruchom ości i p rzy  przerachow aniu  na jej p o d ­
stawie roszczeń pow ódki, wziąć nod uwas;ę taką 
w edług powyższej in te rp re ta c ji odpow iadającej za­
sadom  §§ 28 i29 rozip. walor, w artość bardzie  i 
stałą, k tó ra  m ogłaby być podstaw ą do w aloryzacii 
nie tylko w chwili ogłaszania w yroku przez Sąd 
1 instancji, lecz m ogła być uznana za bardzie j stały 
m iern ik  co do oceny, czy przy uczciwym w ykony­
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waniu przez dłużników  ich obow iązku, bez wywo­
łania ich ruiny, w artość p rzedm io tu , uzasadnia da­
na m iarę przerachow ania . Zastosow anie obniżki 
40 % - wej z pow ołaniem  się na przepis § 36 rozp. 
w alor, i z tym  dalszym uzasadnieniem , że wobec 
ówczesnych trudnych  stosunków  kredytow ych  za­
chodzi obaw a podkopan ia  p rzez w aloryzację 100% - 
towrą egzystencji gospodarczej d łużnika, n ie  zwal­
niało Sądu od czynienia ew entualnych dalszych 
po trzebnych  usta leń  i od oceny, czy i w jakim  
stopniu obecna w artość n ieruchom ości k sz ta łtu je  
się inaczej od jej w artości z czasu pow stania ty tu łu  
uzasadniającego należność pieniężną. N ie m ożna 
bow iem  bez należytego zbadania przesądzać, że 
p rzy  uw zględnieniu w szystkich m om entów  przew i­
dzianych w §§ 28, 29 i 36 rozp. w alor, w aloryzacja 
n ie  m ogłaby wypaść korzystn iej dla dłużników . 

(W yrok z dnia 2 III  1936 r. —  C III  1087/34),

8.

§ 29 ustala rozp. z dnia 14 V 1924 r. —  Okolicz­
ności miarodajne dla przerachowania ceny kupna 

w razie zbycia kupionej rzeczy.
Ekw iw alent, k tó ry  uzyskał pozw any w zam ian 

za daną n ieruchom ość (przeiecie długów h ipo tecz­
nych  i obow iązek u trzym ania pozwanego i jego 
żonv). pozostał w m aia tku  pozw anego: o ile zaś 
ekw iw alent ten  n ie  odpow iadał w artości zdanej 
n ieruchom ości, ak t zdania w tych granicach p rzed ­
staw ia się jako uskuteczniona przez pozwanego 
na rzecz svna darow izna. W  tym ostatn im  zaś wy­
padku należy korzyści jakie mozwanv osipgnał pr^ez 
nabvcie n ieruchom ości i jakie posiadał w czasie 
jej zdania, ocenić w edług korzyści, jak ie  tym  zda­
niem  przysporzył synowi. O statecznie o m ierze 
p rzerachow ania p re ten sji pow oda decyduje w myśl 
logicznej zasady rozporządzenia  w aloryzacyjnego 
stosunek  w artości obciążonej nieruchom ości w cza­
sie nabycia przez pozw aneso w czasie skargi. 

(W yrok z dnia 23/3 1934 C I II  194/33).

9.
§ 40 rozp. z dnia 14 Y 1924 r. —  Milczące pod­
jęcie pieniędzy z depozytu po poprzedniej odm o­

wie ich przyjęcia nie jest zastrzeżeniem.
U zasadniony jest zarzu t, że S. A. bezpodstaw ­

nie p rzy jął, jakoby O. W. podjął zdeponow aną dla 
niego i jego żony sum ę 31 325 m k. z zastrzeżeniem  
dochodzenia nadw yżki. Z gołego fak tu , że pop rzed ­
nio odm aw iał przyjęcia te j sumy, a później ją 
p rzy jął, zgodziwszy się na w szystkie w arunki, od 
k tó ry ch  pozwani uzależnili w ydanie te j sumy z de­
pozytu  sądowego, n ie  m ożna logicznie w niosko­
wać, że M. podjął ją  z zastrzeżeniem . P raw dopo­
dobniejszy by łby  raczej w niosek przeciw ny, że 
M. zaniechał i zrzekł się zarzutów  i zastrzeżeń.

Z astrzeżenie m ożności dochodzenia nadw yżki, 
o k tó rym  mowa w § 40 rozp. z dnia 14 V 1924 r., 
jest ośw iadczeniem  woli p rzy  przy jęc iu  zapłaty,

k tó re  pow inno dojść do w iadom ości dłużnika. 
U staw a nie wymaga żadnej form y dla tego oświad­
czenia woli, lecz o ile m oże ono w ynikać z czyn­
ności w ierzyciela, to czynności te  m uszą być tak ie , 
b y  dłużnik  dow iedział się o nich i rozum ując lo ­
gicznie, nie mógł ich ujm ow ać inaczej jak  zastrze­
żenie, że w ierzyciel nie uważa zap łaty  za dokona­
ną w całości, a siebie za zaspokojonego, lecz za­
strzega sobie dochodzenie swego roszczenia. T a­
kiego zastrzeżenia nie m ożna dopatryw ać się 
w m ilczącym  podjęciu  pieniędzy i pokw itow aniu 
ina w arunkach  podanych  przez d łużnika, jeżeli 
w ierzyciel ani p rzed  sam ym  podięciem  ani p rzy 
podjęciu , ani naw et zaraz po podjęciu  niczem  nie 
w yraził dłużnikow i woli swej w  tym  k ie ru n k u . 
P rzy jęcie  zap łaty  po u-nrzedmiei odmowie iej p rze ­
jęcia może oznaczać tylko odstąp ien ie od pop rzed ­
niego stanow iska. M otvwv takiego postamienia =;ą 
dla iewo oceny n raw nei obojętne. (W yrok z dnia 
28 V I 1934 C. I I I  63/34).

10.
S 29 ust. 1 lit. d) rozp. z dnia 14 V 1924 r. -—  
Zwłoka wierzyciela nie uchyla prawa żąd-«nia prze­

rachowania lecz wpływa na jego miarę.
Jeżeli wierzyciel n ie  p rzy iał zaofiarow anego 

mu świadczenia w należytym  czasie, we właściwym 
m iejscu i »uosobię i jeżeli przez to poparli w zwło­
kę, to zwłoka nie pozbaw iał go praw a żadania 
zw rotu  zw aloryzow anej ceny kuinna, gdyż sku tk i 
zwłoki w ierzyciela obiaw iaią się tylko w  tvm , że 
w mvśl & 300 kc. zmnieiisza się odpow iedzialność 
d łużnika za należne świadczenia, a z»tem  zwłoka 
m ogłaby m ieć, w om aw ianym  w yrodku , jedynie 
wnłvw na m iarę  nrz^rnrłiow ania. (W yrok z dnia 
10 II  1936 r. —  C I II  645/34).

11.
§ 47 rozp. z dnial4  V 1924 (Dz. Ust. 1925 poz. 
213); —  Strony nie moga poddać rozpoznaniu 
w trybie niespornym zasadności wierzytelności, 

mającej być przerachowanej.
Gdylby strony  zaw arły um owę, że Sąd państw o­

wy w drodze postępow ania niespornego, rozstrzyg­
nie ich spór, to taka  umowa byłaby bezskuteczna, 
gdyż nie m ogłaby doprow adzić do celu. Nie m ożna 
bow iem  poza p rzypadkam i zaw arcia um owy o w ła­
ściwość Sądu w granicach §§ 38 i 40 upc. (obecnie 
zaś w granicach a rt. 52 kpc.) zaw ierać um ów o od­
danie sądom  do rozstrzygnięcia sporów, do k tó ­
rych rozstrzygnięcia Sądy nie są rzeczowo w łaści­
we, lub do rozstrzygania w sposób, w ustaw ie dla 
tak ich  sporów  nieprzew idziany. Sąd, iako in sty ­
tucja państw ow a, k tó re j zakres i sposób działania 
określaia ustaw y, nie może rozpoznać spraw  ri- 
nych lub w inny sposób, aniżeli nakazują ustaw y 
(art. 1287 p r. o u tsr. sąd.). W  postępow aniu n ie­
spornym  sądy pow szechne mogą rozstrzygać i roz­
poznaw ać tylko te  spraw y sporne, k tó re  ustaw a
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przekazała do rozstrzygnięcia w tym  tryb ie  po­
stępow ania. S. N. już wyjaśniał k ilk ak ro tn ie , że 
na podstaw ie § 47 ust. 2 rozip. o p r  z e r a chowaniu 
zobow iązań pryw atno  - praw nych w byłym  zabo­
rze prusk im  w try b ie  postępow ania niespornego 
może się odbyć p rzerachow anie należności, n ie b ę ­
dącej w danym  czasie p rzedm iotem  postępow ania 
sądowego, że jednak  w postępow aniu niespornym  
nie m ożna rozstrzygać sporów  o zasadność p re ­
tensji w postępow aniu  niespornym  n ie  przesądza 
jej zasadności, a gdyby naw et Sąd w tym  postępo­
w aniu orzekł o zasadności p re tensji, to tak ie  orze­
czenie nie ma znaczenia praw om ocnego w yroku 
sądowego i nie może być uw ażane za praw om ocne 
ustalenie p re tensji. (W yrok z dnia 2 III 1936 C. 
III 1928§34).

12.
§ 47 rozp. z dnia 14 V 1924. -— Po prawomocnym  
przerachowaniu wierzytelności dodatkowe przyzna­

nie ulg z § 36 1 c nie jest dopuszczalne.
Sporną p re ten s ję  przerachow ano praw om ocnie 

w postępow aniu  niespornym  na 10% . W  postępo­
waniu tvm  nie zastosow ano przepisu  § 36 1. 2 
rozporządzenia o przerachow aniu  zobow iązań p ry  
w atno-praw nych z dnia 14 m aja 1924 r. tj. nie 
udzielono dłużnikow i zwłoki, w szczególności n 'e  
rozłożono spornej p re ten sji na raty . K w estia udzie 
lenia lub n ieudzielenia dłużnikow i zwłoki należy 
do postępow ania o p rzerachow aniu , a skoro postę­
pow anie to jest praw om ocnie skończone orzecze­
niem , k tó re  nie przyznało p raw nej spółce ulgi sp ła­
cenia danej p re tensji w ra tach , p rze to  do kw estii 
te j nie m ożna już było pow racać w obecnym  spo­
rze o zapłatę, ponow nem u bow iem  rozpatryw aniu  
udzielenia dłużnikow i zwłoki, k tó ra  łączy się ści­
śle ze spraw ą przerachow ania, stoi na przeszko 
dzie zarzu t m ateria ln e j praw om ocności pop rzed ­
niego orzeczenia, wydanego w postępow aniu  prze 
w idzianym  w § 47 1. 2 rozp. z dnia 14 V  1924. 
(W yrok z dnia 1 V I 1934 C. III 271/33).

13.
§ 1 ust. 2 rozp. Prez. Rzplitej z dnia 27 XII 1924 
roku o przerachowaniu należności, innymi przepi 
sami nieobjętych itd. (Dz. Ust. poz. 1030). Stwier­
dzenie winy urzędnika nastąpić musi w wyroku 

karnym lub dyscyplinarnym.
W edług § 1 ust. 2 rozp. P rez . R zplite j z dnia 

27 XII 1934 (Dz. U st. poz. 1030) p re ten s je  S kar­
bu P aństw a do u rzędn ika z ty tu łu  w ynagrodzenia 
szkody, pow stałe w m arkach  p rzerachow uje się 
z reguły na 50%  nom inalnej wysokości, zaś na 
100 % jedynie  wówczas, jeżeli po stron ie  zobo­
wiązanej zachodzi wina stw ierdzona w yrokiem  są­
dowym łub orzeczeniem  dyscyplinarnym . U stana­
w iając w ten  sposób dw ie norm y przerachow ania 
p re tensji odszkodow aw czej S karbu  Państw a, jedns; 
dla dłużnika korzystn iejszą od drugiej, ustaw a

czyni zastosow anie te j drugiej norm y zawisłym od 
zajścia określonego tam że w arunku, k tó ry  z na­
tu ry  rzeczy m usi być odm ienny od ogólnych wa 
runków , od k tó rych  ustaw a czy.nl zawisłym oho 
w iązek do w ynagrodzenia iszkody także w tym  wy­
padku, gdy ma być ona przerachow ana na 50% 
pierw otnej wysokości. Poniew aż obow iązek do od­
szkodow ania m oże w zasadzie pow stać jedynie 
wówcizas, gdy spraw cy m ożna przepisać winę czy 
to rozm yślną, czy z n iedbalstw a i kw estia  ta , o ile 
dłużnik powyższego obow iązku dobrow olnie nie 
uznaje, m usi być w razie w niesienia przez Skarb 
P aństw a skargi o pow stałe dla niego z tego ty tu łu  
roszczenie przez Sąd rozpatryw aną bez względu 
na to, jak  i es  o przerachow ania Skarb Państw a się 
dom aea, p rzeto  iest rzeczą oczywista, że ustawa 
uzależniając 100%  przerachow ania od stw ierdze­
nia winy spraw cy w yrokiem  sadowym nie mogła 
m ieć na myśli powyższeco w ypadku, ti. używaiąc 
w yrażenia -wyrok sadowy“ , nie rozum iała n r^eZ to 
w yrok sądowy zapadły  w sporze S karbu  Państw a 
o jeeo roszczenie, ustala iacy  wysokość tego ro ­
szczenia i ro zpa tru jący  jedynie w  m otyw ach jego 
podstaw y, lecz w yrok sądowy zaim ujący się wy­
łącznie w ina spraw cy i ustala jący  ją w  samym te­
norze, tak  jak  to ma m ieisce w postępow aniu  dvs- 
cvplm arnvm . Takim  zaś w yrokiem  nie może być 
w vrok Sądu cywilnego, lecz w yrok Sadu karnego. 
W  ten  snosób tłum aczy sie zestaw ienie przez u sta ­
wę w yroku sadowego obok orzeczenia dyscyplinar­
nego jako dw uch sposobów stw ierdzenia winy 
spraw cy, niezależnie od samego, wvnikaiace.<ro 
z niej roszczenia, k tó re  dopiero po pow staniu jpd- 
nego z powyższych ty tułów  m oże być podstaw ą 
dla Skarbu Państw a do dalszei akciii cywilnej, o ii i  
ona ma zm ierzać do uizWkania 100% ' nrzeracho- 
wania. (W yrok z dnia 13 IV 1934 r. C. III 234/33).

14.
§ 3 list. z dnia 20 XI 1919 r. o walucie w obrębie
b. dzielnicy pruskiej (Dz. Ust. poz. 493), § 40 
rozp. z dnia 14 V 1924 r. o waloryzacji. —  Zna­
czenie zastrzeżenia różnicy pomiędzy pieniądzem  

niemieckim a polskim.
S. A. przyjął, iż oświadczenie pow oda „zastrze­

gam sobie roszczenie o różnicę w alutow ą pom iędzy 
p ieniądzem  niem ieckim  i polskim  wobec zobow ią­
zanego do zap łaty“ , ma być w edług właściwej woli 
pow oda rozum iane jako zastrzeżenie z § 40 rozp. 
o przerachow aniu  zobowiązań pryw atno-praw nych 
z dnia 14 V 1924 r.

S. A. nie obraził § 133 kc., przeciw nie zgodnie 
z tym  przepisem  ustawy n ie  op ierał się na dosłow­
nym brzm ieniu  zastrzeżenia, lecz badał wolę rze­
czywistą oświadczającego. S. A. bez b łędu logicz­
nego w sposób przekonyw ujący ustalił, iż rzeczy­
wistą wolą pow oda było bronić  się przeciw  um niej­
szeniu jego m ają tku  przez zastrzeżenie, k tó reby  
m u dało praw o żądania dopłaty  na w ypadek, gdy­
by stosunki praw ne i w alutow e na to zezwalały.
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N astąpiło  zatem  zastrzeżenie dochodzenia nadw yż­
ki, przew idziane w § 40 rozporządzenia o przera- 
chow aniu zobow iązań pryw atno-praw nych.

Nie m ożna rów nież przy jąć, aby nastąp iła  obra­
za ustaw y z dnia 20 XI 1919 r. o walucie w o b rę ­
bie b. dzielnicy p rusk ie j, a w szczególności, by 
zastrzeżenie było przeciw ne a rt. 3 rzeczonej u s ta ­
wy. P rzepis ten  mówi o „zaciąganiu zobowiązań 
i dokonyw aniu tran sak c ji w m arkach  niem ieckich“ , 
zastrzeżenie więc poszukiw ania szkody, w ynikają­
cej z dew aluacji, n ie sprzeciw ia się rzeczonem u 
przepisow i, tym  bardziej, że zastrzeżenie to m oż­
na logicznie rozum ieć w ten  sposób, jak  to przyjął 
S. A., iż powód poszukiw ać chce dop ła ty  na wy­
padek , gdy to praw nie kiedyś stanie się możliwe. 
(W yrok z dnia 22 VI 1934 — C. I I I  295/33).

15.
Art. 1, 3 rozp. P iez . R. P. z dnia 8 XI 1927
0 uchyleniu ustawy z dnia 14 II 1922 w przed­
m iocie zawieszenia przedterminowej spłaty rent 
zahipotekowanych na włościach rentowych na ob­
szarze b. dzielnicy pruskiej (Dz. Ust. poz. 876), 
Spłaty dokonane przez złożenie do depozytu wbrew  
przepisom ustawy z roku 1922 nie stały się sku­
teczne przez wprowadzenie rozporz. z roku 1922.

Słuszne jest zapatryw anie S. A., że stan  p raw ­
ny nie uległ Zmianie przez wejście w życie wym ie­
nionego rozporządzenia z dnia 8 X I 1927, uchy­
lającego ustaw ę z dnia 14 I I  1922. Skoro bow iem  
rozporządzenie  to nie posiada mocy w stecznej, 
sku tk i praw ne, k tó re  nastąp iły  już na podstaw ie 
ustaw y z dnia 14 II  1922, nie doznały naruszenia 
przez to rozporządzenie, innym i słowy złożenie do 
depozytu, o ile było poprzednio  już bezskuteczne
1 nie powodowało um orzenia zobow iązania, nie 
stało się skutecznym  przez wejście w życie rozpo­
rządzenia z dnia 8 X I 1927, dozwalającego spłaty 
p rzed term inow ej ren t w przyszłości. (W yrok z dn 'a  
12 X 1934 —  C. I I I  356/33).

16.
Art. 2 ust. 5 pr. weksl. -— W ypełnienie blankietu, 
od którego uiszczono opłatę stemplową w kwocie 
30,—  złotych, nie stwarza domniemania faktycz­
nego, że odpowiedzialność osób podpisanych na 
blankiecie ograniczona miała być kwotą 10 000, — 
złotych. —  M ilczenie po zawiadomieniu o wypeł­

nieniu wyższą kwotą.
W edług usta leń  zaskarżonego w yroku pozwany 

P. nie udow odnił, że weksel w ypełniono niezgod­
nie z jego wolą. Sam fak t uiszczenia opłaty stem ­
plow ej w kwocie 30,—  zł w myśl art. 122 ust. 2 
ustaw y o op ła tach  stem plow ych (poz. 413/32 Dz. 
Uist.) nie świadczy o tem , by odpow iedzialność p o ­
zwanego m iała być ograniczona do 10 000 ,—- zł, 
albow iem  rzeczony przepis ustaw y o opłatach 
stem plow ych (łącznie z jej a rt. 129) przew iduje 
możność dopłaty  p rzed  w ypełnieniem  sumy w eks­

lowej celem  uzupełnienia op łaty  do wysokości, od­
pow iadającej sumie wekslowej, jaka  m usi być wy­
pisana; przez uiszczenie tym czasow ej op łaty  w k w i­
cie 30,—  zł oraz po odpow iedniej dopłacie przed 
w ypisaniem  sum y wekslowej (poinad 10 000,—  zł) 
strona  postępu je  zgodnie z przepisam i skarbow ym i 
i nie naraża się na dopłatę  w ielokro tną w myśl 
a rt. 42 i 125 ustaw y o opłatach  stem plow ych. 
O płacenie w ekslu kw otą 30,—  zł nie przesądza, 
czy weksel m oże być wystaw iony na kw otę ponad 
10 000,—  zł, w k tó rym  to w ypadku wchodzi w grę 
w łaśnie dopłata pozbaw iona cech rep resji skarb o ­
wej (p. glossa R osenkranza O. S. P . X 445).

O dm ienny pogląd praw ny, k tó ry  p rzy tacza skar­
ga rew izyjna (pow ołując się na jedno z dawtniej- 
szych orzeczeń S. N.), nie nadaje  się do zastoso­
w ania w niniejszym  w ypadku

S. A. ustalił następn ie  w sposób niewadliwy, 
zc K. K. O. tn. Inow rocław ia p rzed  w ypełnieniem  
w ekslu zaw iadom iła pozwanego, że z pow odu za­
dłużenia ak cep tan ta  zam ierza weksel w ypełnić na 
kw otę, przew yższającą naw et kw otę, k tó rą  następ ­
nie na wekslu wypisano. Zaw iadom ienie to doszło 
do rąk  adresa ta , pozw any jednakże na  pismo to 
n ie  odpow iedział. Zdaniem  S. A. pozw any obo­
w iązany był w edług p rzy ję tych  zwyczajów i zasad 
zaufania w życiu potocznym  zaw iadom ić niezwłocz" 
nie pow ódkę, że odpow iedzialność jeeo ma być 
ograniczona do kw oty  10 000,—  zł. To zap a try ­
wanie S. A. nie jest b łędne, a ustalony  stan rzeczy 
w skazuje na to, -że pozw any, zachow ując się w da­
nym wypadku- zupełnie b iern ie , chociaż w iedział 
że w rę k u  K . K . O. znajdu je  się weksel z jego 
podpisem , tym  samym m ilcząco w yraził swa zgodę, 
by weksel wypełniono na pełną sumę zadłużenia 
w K . K. O. W m iarę zachodzących okoliczności 
•przyjąć m ożna, że naw et m ilczenie m oże być wy­
razem  zgody (tacitus consensus); w szczególności, 
gdy zasady uczciwości i zaufania w obrocie naka­
zują pozytyw ne zachow anie się, m ilczenie może 
uchodzić za zgodę (np. uw agi p rzed  § 116 kc. 
w kom . R adców  S. Rz.). K iedy  to  zachodzi, jest 
kw estią ustalenia faktycznego. U stalając milczącą 
zgodę S. A. n ie obraził zasad w ykładni praw a, 
skoro przyjąć m ożna, że pozwany, dowiedziawszy 
się z listu pow ódki, że weksel ma być wypełniony 
na pow ażną sum ę, n ie  pow inien był m ilczeć, jeże­
liby rzeczywiście nie godził się na w ypełnienie go 
na kw otę ponad  10 000,—  zł. (W yrok z dnia 23 XI 
1934 r. C. III  399/33).

17.
Art. 2 ust. 5 pr. weksl. —  Skutek wypelnieni-i 

blankietu wbrew woli podpisanego,
Z arzut, że pow ód zlekcew ażył ostrzeżenie, iż 

podpisy pozw anych były grzecznościow e, zm ierza 
clo w ykazania złej w iary pow oda przy  nabyciu 
weksla. Jed n ak  słowo ,.w iara“ o k tó re j w spom ina 
a rt. 2 ust. 5 p r . weksl., nie gra żadnej roli, po­
nieważ obrona pozw anych nie nadaję  się w ogóle 
do uzasadnienia przesłanek  a rt. 2 ust. 5 pr. weksl.



Nr 1/1937 W I A D O M O Ś C I  P R A W N I C Z E Sir. 19

Pozw ani i S. A. znajdu ją  się w błędzie, jeżeli tłu ­
maczą przepis powyższy w ten  sposób, że w wy­
padku a rt. 2 ust. 5 zd. 1 osoba, k tó ra  podpisała 
M ankiet, podnieść m oże przeciw ko w ierzycielowi 
wekslowem u w szystkie zarzu ty , uzasadnione wobec 
osoby, k tó re j b lank ie t w ręczyła. Podobnego posta­
now ienia cyt. airt. 2 ust. 5 wcale nie zaw iera, lecz 
zabrania pod rygorem  zw olnienia podpisanego od 
odpow iedzialności wekslowej w ypełnienia b lank ie­
tu niezgodnie z wolą podpisanego. Podpisanem u 
służy zatem  w yłącznie zarzu t rozbieżności pom ię­
dzy treścią  w ypełnionego weksla ą porozum ieniem  
się z osobą, k tó re j b lan k ie t przez się podpisany 
wręczył. Jeżeli rozbieżność taką  podpisanem u uda 
się udow odnić, to nie ograniczają się praw a do 
podnoszenia zarzutów , k tó re  byłby mógł podnieść 
wobec osoby, k tó re j weksel wręczył, lecz podpisa­
ny n ie  odpow iada wcale na podstaw ie w ekslu. We­
dług tw ierdzeń, p rzy toczonych  w obronie przeciw 
roszczeniu skargą dochodzonem u, wręczyli pozw a­
n i b lan k ie t R olnikow i w tym  celu, aby go w ypeł­
nił i puścił w obieg. R olnik więc dając powodowi 
dokum ent ob jęty  niniejszym  sporem , w niczym nie 
uchybił um owie z pozw anym i, zaczyni o w ypeł­
n ieniu  b lan k ie tu  niezgodnie z ich wolą nie może 
być mowy. W arunek  zaś, że R olnik pow inien był 
w ykupić weksel w dniu p łatności, pow oda nic nie 
obchodzi, gdyż leży on już poza granicam i w ypeł­
n ien ia  wekslu oraz jego treści. Porozum ienie  się 
podpisującego z osobą, k tó re j w ręczył b lan k ie t, że 
w dniu p łatności ona w eksel wykupi, nie jest poza 
ram am i a rt. 16 p r. weksl. szczególnie obronione 
wobec późniejszego nabyw cy b lan k ie tu , w szcze­
gólności n ie  wyklucza praw idłow ego nabycia b lan ­
k ie tu  m im o wiadom ości nabyw ającego o tym  po­
rozum ieniu, o ile b ra k  jest konkluzji m iędzy zbyw­
cą i nabyw cą dokum entu . Skoro więc pozw ani nie 
podnieśli zarzutów , odpow iadających a rt. 16 pr. 
weksl., odpow iadają oni wekslowo. (W yrok z dnia 
li; I 1935 —  C. III 44/34).

18.
§ 40 rozp. z dnia 14 V 1924*. —  Oświadczenie w ie­
rzyciela wobec właściciela spłacającego hipotekę, 
że zastrzega sobie dopłatę na wypadek, że właści­

ciel odpowiada osobiście.
Pozw ana wyraża zapatryw anie, że skoro w cza­

sie zap łaty  sum y 1 735,10 zł nie była osobiście od ­
pow iedzialną i pow ódka dlatego nie posiada do 
n iej żadnej osobistej p re tensji, to zastrzeżenie p o ­
wódki było bezprzedm iotow e i stąd  pow ódce od 
pozw anej n ic  już należeć się nie może. W ywody 
te  są niezrozum iałe. Jeżeli bowiem  w chwili za­
p ła ty  pozw ana nie była jeszcze dłużniczką, to n ie­
m niej mogła się nią stać jeszcze w przyszłości, 
gdyż zap łata  p rzez  w łaściciela n ieruchom ości sumy 
odpow iadającej p rze  rachow aniu  zabezpieczenia h i­
potecznego w myśl § 33 rozp. z dnia 14 V 1924 
nie sku tku je  wygaśnięcia roszczenia zabezpieczają­
cej sum ę zabezpieczenia hipotecznego. W chodziła

więp w rachubę osobista odpow iedzialność pozw a­
nej co do tej nadw yżki. Poniew aż o zasadności 
skargi decyduje chwila w ydania w yroku, w chwili 
tej pow stały w edług usta leń  Sądu A pelacyjnego 
przesłank i osobistej odpow iedzialności pozw anej, 
zaś wobec obrony pozw anej istn iała możliwość, że 
pozw ana płacąc sumę 1 735,10 zł, m iała wolę 
uiścić nią za zgodą pow ódki rów nież powyższą 
nadw yżkę, to Sąd A pelacyjny m iał pełną p o d sta ­
wę do rozw ażenia, czy sku tek  ten  n ie  m usi ucho­
dzić za w ykluczony z pow odu zastrzeżenia pow ód­
ki p rzy przyjęciu  zap łaty ; stw ierdziw szy zaś że 
uiszczenie nadw yżki nie zachodzi, słusznie mógł 
dojść do uznania roszczenia skargi za uzasadnione. 
(W yrok z dnia 17 I 1936 C III  543/34).

19.
Art. 4 pr. weksl. —  Określenie „płatny w biurze 

Rolnika“ przedstawia prawdziwy domicyl.
N ieuzasadniona jest obrona pozw anego, do ty ­

cząca w zm ianki na wekslu „p ła tn y  w b iu rze  R ol­
n ik a“ . Jeżeli jako m iejsce zap łaty  odm ienne od 
m iejsca zam ieszkania tra sa ta  podaje  się na  weksiu 
firm ę handlow ą, to w edług zwyczajów przy jętych  
w obrocie handlow ym  m a się  na względzie p raw ­
dziw y dom icyl w rozum ieniu a rt. 4 p r. weksl. —  
i i  do p rzeprow adzenia  dow odu przeciw nego przez 
pozwanego przy jąć należy, że chodzi o domicyl 
u jęty  w nieścisłe określenie. (W yrok iz dnia 22 VI 
1934 —  C. III 300/33).

20.
Art. 4 pr. weksl. —  Prawo do domicyłowania 
wekslu opierać się może na milczącej zgodzie wy­

stawcy względnie akceptanta.
Praw o do dom icyłow ania w ekslu służy tylko 

wystawcy i akceptan tow i, inne zaś osoby um ieścić 
mogą dom icyl jedynie za zgodą wystawcy lub ak ­
cep tan ta . Jed n ak  zgoda ta  m oże nastąp ić  także 
¡przez czynności dorozum iane. W ystarczy zatem  
zdyskontow anie w ekslu w insty tucji, k tó ra  według 
zw yczaju przyjętego w obrocie handlow ym  domi- 
cyluje weksle u siebie. D yskontujący bow iem  p o d ­
d a je  się m ilcząco w arunkom  tej insty tucji. Tym- 
bardzie j zachodzi m ilcząca zgoda, jeżeli in n e  weksle 
ak cep tan ta  byw ały umieijscowiane. (W yrok z dnia 
22 VI 1934 —  C. III  300/33).

21.
§ 47 rozp. Prez. R. P. z dnia 14 V 1924: —  1. N ie­
dopuszczalność zmian prawomocnych orzeczeń  
o przerachowaniu mimo, że w postępowaniu wie­
rzyciel zastrzegł sobie żądanie dalszego przeracho- 
w ais i a lub po zapadnięciu orzeczenia zmieniły się 
warunki faktyczne. — 2. Określenie stopy, odse­
tek, jakie dłużnik opłacać powinien od kwoty  

przerachowanej, wiąże strony.
Żądanie pow ództw a, o ile dotyczy zapłaty  resz­

ty kap ita łu  h ipotecznego, opiera się na poglądzie
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praw nym , że w yrażone p rzez pow ódkę w pop rzed ­
nim  procesie w aloryzacyjnym  s tro n  zastrzeżenie 
dochodzenia dalszej nadw yżki upraw nia ją  mimo 
sprzeciw u pozw anych i  bez względu na w yrok 
S. IN. z dnia 28 11 1930 roku , załatw iający p raw o­
m ocnie pop rzedn i spór o p r  z er a c h o w auiu , do żą­
dania obecnie nadw yżki w aloryzacyjnej pomad 
przyznaną tym  w yrokiem  60 % stopę przerachoW a­
nia do wysokości 80 % ■ Słuszne je s t zapatryw anie 
S. A., iż żądanie tak ie  jest niedopuszczalne.

P raw om ocne orzeczenie, k tó rym  przerachow u- 
je  Sąd zobow iązania pryw atno-praw ne, w yczerpu­
je praw o do p rzerachow ania, dlatego też w postę­
pow aniu  tym  pod rygorem  prek luz ji podniesione 
m uszą byc w szystkie środk i zaczepne i obronne, 
k tó re  siuzyć mogą do ustalenia stopy przerachow a­
nia. —  T ak  samo, jak  w każdym  innym  postępo ­
w aniu, nie m oże sobie strona  zastrzegać takich 
środków , aby oprzeć po tem  na nich  dochodzenie 
p raw  lub swą obronę w drodze nowego sporu, 
nie może tego czynić rów nież wówczas, gdy cho­
dzi o p rzerachow anie . Z astrzeżenie zatem  powódki 
w poprzedn im  procesie nie m a żadnego znaczenia.

Rów nież nie m ogą być w zięte pod  uwagę ew en­
tualne zm iany podstaw  w aloryzacji w czasie po za­
padnięciu  praw om ocnego w yroku, polegające na 
tym , że nieruchom ość obciążona po w yroku zy 
skała n a  w artości. ■— C opraw da praw om ocność 
w yroku n ie  w yklucza m ożności sam oistnej oceuy 
okoliczności faktycznych, k tó re  nastały  po jego 
zapadnięciu, jed n ak  do now ych okoliczności nie 
zalicza się zm iany stosunków , na k tó ry ch  opiera 
się w yrok, w pływ ającej jedynie na treść tego sa­
mego roszczenia. W zrost zaś w artości n ieruchom o­
ści należałby w łaśnie do kategorii osta tn ie j, albo­
wiem  pow ódka ta k  w poprzednim , jak  w n in ie j­
szym sporze dochodzi p rzerachow anie , k tó re  zda­
niem  jej co do wysokości a więc co do treści stało 
się inne  . . .

P raw om ocny w yrok zapadły  w poprzednim  p ro ­
cesie wyw iera sku tk i rów nież odnośnie do p ro cen ­
tów, w yrok ten  opiew a bow iem , że przeraohow uje 
się w ierzytelność na kw otę 6 172,21 zł z 4% od­
setkam i od dnia 1 łipca 1924 ,r. —  Bez względu 
więc na to, czy stopa ta  m ateria ln ie  była uza.sad' 
n ioną, czy też pow ódka m ogła żądać wyższej sto­
py procen tow ej, została je j orzeczeniem  tym  od­
ciętą możliwość żądania wyższych odsetek  za cza» 
ubiegły. Bez wpływu jest p rzy tem  okoliczność, że 
określenie odsetek  nie należy do p rzerachow ania; 
skoro bow iem  Sąd orzeczenie tak ie  wydał, musi 
ono być uznane za istn ie jące i w iążące strony. 
Żądanie wyższych odsetek  m ogłoby być o p a rte  je- 
dynie na okolicznościach, k tó re  pow stały po wyda­
n iu  w yroku, a zwłaszcza jeżeli pozw ani po w ydaniu 
tego w yroku popadli w zwłokę. W edług tw ierdzeń 
n iezaprzeczonych przez pozw anych wezwała ich 
pow ódka do zapłaty  pism em  z dnia 5 III  1930 r. 
D opiero więc z otrzym aniem  tego pism a pow stały 
w arunki z § 284 uc. i z tą  chwilą może pow ódka 
żądać odsetek  ustaw ow ych. (W yrok z dnia 2 IIT 
1934 C. I I I  175/33).

22.
Art. 4, 26, 43, 52 pr. weksl. —  Znaczenie uznania 
przez wystawcę weksla, który umiejscowił właści­
ciel bez wyraźnej zgody wystawcy i akceptanta 
a zaprotestował u clonucyliata. Uorozumiana zgoda 

na um iejscowienie wekslu.
Z arzu tu , ze w skutek  bezpraw nej na w ekslach 

spornych w zm ianki o domicyuu p ro te s t, dokonany 
przeciw ko dom icyliatow i tsanicowi Zw iązku bpotek 
Z arobkow ych, jest bezskuteczny, Sąd A pelacyjny 
m e uw zględnił, poniew aż pozw any po dokonaniu  
p ro te s tu  wekslowego uizinał ustn ie wobec pow ódki 
obow iązek w ykupienia spornych weksli, a tymsa- 
Kiym „uznał całą treść  w eksli", k tó ra  to okolicz­
ność stanow i zdaniem  S. A. bez w zględu n a  to, 
czy um iejscow ienie weksli było p raw ne czy do­
wolne, w ystarczającą podstaw ę do uw zględnienia 
dochodzonego roszczenia wekslowego.

To zapatryw anie  p raw ne n ie  je s t słiusssne.
M ożna pozostaw ić bez odpow iedzi py tan ie , czy 

w w ypadku dowolnego um iejscow ienia wekslu 
p rzez posiadacza wekslowego oświadczone przez 
niego po p ro teście  uistne uznanie o obow iązku wy­
kup ien ia  weksli, w adliw ie zapro testow anych , jest 
już w yrazem  zgody wystawcy na dokonane po­
przednio  dow olne um iejscow ienie weksli, czy tyl­
ko uznaniem  obow iązku praw nego, w ynikającego 
z prześw iadczenia wystawcy, że odpow iada weksIo­
wo. Gdyby naw et uznać należało , ja k  to przy jął 
S. A., że pozw any po dokonaniu  p ro te s tu  weksli 
spornych w yraził ex post zgodę na dokonane po­
przedn io  dow olne um iejscow ienie weksli, to wszak­
że ¡zgoda tak a , dokonana dopiero po zapadłości 
sumy wekslowej i p ro teśc ie  jest już bez znaczenia, 
albowiem  gdy pow ódka stosow nie do przep isu  a rt. 
43 p r. weksl. n ie  dokonała p ro te s tu  przeciw ko ak- 
ceptantow i i tym  sam ym  straciła  w myśl przepisu 
art. 52 p r. weksl. p raw a do wystawcy, pozw any 
wyszedł z obliga wekslowego.

O ile zaś pozw any ustn ie  po pro teśc ie  uznawał 
obow iązek w ykupienia weksli spornych, uznanie 
tak ie  nie mogło już przyw rócić m ocy praw nej ro ­
szczeniu wekslowem u, już wygasłem u. Gdyby zaś 
należało uznanie tak ie  oceniać ze stanow iska p rze­
pisu § 781 kc. jako sam oistne zobow iązanie się 
do zap łaty  dochodzonej p re tensji, byłoby ono dla 
fcrakn form y pisem nej rów nież bezskuteczne.

Poza tym  uznanie m usiało by być w procesie 
wekslowym w ykazane dokum entem  (§ 595 uipc.).

N astępnie  rozstrzygnięcia wymaga jeszcze po­
m in ięta do tąd  okoliczność, czy w ypełnienie weksli 
spornych  i um ieszczenie w nich w zm ianki o um iej­
scow ieniu było zgodne z wolą pozwanego jako wy­
stawcy.

W edług ustalonego orzecznictw a S. N. zgoda 
wystawcy na um iejscow ienie nie wymaga w yraź­
nego oświadczenia, lecz w ynikać m oże także z to ­
w arzyszących okoliczności (w yrok S. N. z dnia 20 
III  1931 —  III  2 C. 408/30, s tr. 94, pierw sze 
półr. Zb. z r. 1931).



Ar 1/1937 W I A D O M O Ś C I  P R A W N I C Z E Str. 21

W skazując na dom niem aną zgodę pozwanego, 
pow ódka przytoczyła już w Sądzie I instancji tw ie r­
dzenie, przyznane p rzez pozw anego do p ro tokó łu  
sadowego, że pozw any dając pow ódce sporne 
weksle in  blanco, n ie  uczynił żadnego zastrzeżenia 
co do m iejsca p łatności weksli, jednakże  okolicz­
ność, że pozw any, jak  i ak cep tan t m ają swoje 
zam ieszkanie na wsi, a w edług no to ry jn ie  znanych 
zwyczajów weksle, p ła tn e  u osób zam ieszkałych 
na wsi, p rzew ażnie są dom icylow ane w jednym  
z banków  m iejsca w ystaw ienia, m ogłaby w związku 
z b rak iem  w yrażenia zastrzeżenia uzasadnić wnio­
sek, że pozw any podp isu jąc  w eksle sporne n ie  p rzy ­
wiązywał znaczenia do tego, czy w eksel będzie 
um iejscow iony, czy nie. Za słusznością takiego po­
glądu m ogłaby przem aw iać okoliczność, że pozw a­
ny wezwany do zap łaty  sumy wekslowej uznawał 
obow iązek zapłaty, chyba że się przy jm ie , że po­
zwany nie wiedział o fakcie, że weksel um iejsco­
w iono; uznanie tak ie  m ogłoby być rów nież w ska­
zówką przy ocenie dorozum ianej zgody na um iej­
scow ienie. (W yrok z dnia 21 IX 1934 r. —  C. III 
327/33).

23.
Art. 4, 26 pr. weksl. —  Słowa „Bank Ludowy 

Tczew“ są wyrazem umiejscowienia wekslu.

S. A. jest zdania, że słowa „B ank  Ludow y“ 
nie w skazują w ogóle żadnej osoby, że zaw ierają
c.ne raczej tylko określenie m iejsca. Z apatryw anie 
to nie jest słuszne. T łum acząc treść  weksla w edług 
najogólniejszych zasad p rzy ję tych  w obrocie  świa­
towym  należy p rzede w szystkim  wziąć pod uwagę, 
że weksel jako  form a zobow iązania odgrywa n a j­
pow ażniejszą ro lę -w  dziedzinie handlu . Język  zaś 
kupiecki jest zwięzły i k ró tk i, często naw et z ujm ą 
dla praw ideł gram atycznych, logicznych i p raw ­
nych. Gdy więc użycie firm y przedsiębiorstw a 
w skrócie bez pew nych dodatków  ze stanow iska 
logicznego rozum ow ania nie uzasadnia wniosku, 
że nie było woli w skazania właściciela firm y, lecz 
tylko lokalu, w k tó rym  ta  firm a się mieści, to tjpn 
m niej .słuszne m oże być podobne zapatryw anie  przy 
uw zględnieniu zachodzących szczególnych okolicz­
ności. N ależy wziąć pod uwagę, że bank i, podając 
na w ekslach szczególne m iejsce zapłaty , czynią to 
zazwyczaj w celu ich um iejscow ienia w rozum ie­
n iu  a rt. 4 p r. weksl. Oczywiście sk ró t firm y użyty 
w w zm iance m usi w ystarczać do stw ierdzenia, o ja ­
ką oisobę chodzi. Jed n ak  słowa „B ank  Ludow y 
Tczew “ określają n iew ątpliw ie spółdzielnię Bank 
Ludow y, istn iejącą w Tczewie, skoro, czem u pc- 
zwany nie przeczy, więcej Banków  Ludowych 
w Tczewie nie ma. M ając te  okoliczności na wzglę­
dzie, należy d la  b rak u  innych w skaźników  na do­
kum encie wekslowym  samym uznać wzm iankę za 
dom icyl. (W yrok z dnia 9 XI 1934 —  C. III 
375/33).

24.
A rl. 4, 26 pr. weksl. —  Okoliczności, świadczące 
o zgodzie na um iejscowienie wekslu przez nabywcę.

B łędne jest zapatryw anie, że um iejscow ienie 
wekslu nastąpiło  bezpraw nie. W praw dzie do um ie­
szczenia dom icylu na wekslu upraw niony jest ty l­
ko wystawca lub ak cep tan t (art. 4, 26 ust. 2 p r. 
weksl.), a ponad to  uw zględnione być m uszą w tym  
względzie zastrzeżena osoby, k tó ra  podpisała w ek­
sel in blanco (art. 2 ust. 5 p r. weksl.). A toli wszy­
scy dłużnicy wekslowi mogą zgodzić się na  t;o, 
że weksel um iejscow i nabyw ca weksla, a zgoda wy­
rażona być m oże rów nież w sposób dorozum iany. 
Pow ód przytoczył w tym  względzie, że na b lan ­
k ie tach  w ekslowych w chwili, gdy zostały  pod ­
pisane, um ieszczony był tekst, a w nim  znajdow a­
ło się już isłowo „p ła tn y “ i że pism em  z dnia 31 
X 1931 r. zaw iadom ił pozwanego o um iejscow ieniu 
wekslu. Są to okoliczności dozw alające w niosko­
wać, że zgoda na um iejscow ienie w ekslu zacho­
dziła. P rzy  tym  nastręczał się znany ogólnie objaw , 
że bank  zazwyczaj dom icyluje w eksle w dogodnych 
m u m iejscach, zwłaszcza, gdy chodzi o akceptan- 
tów zam iejscowych, m ieszkających na wsi, aby 
w ten  sposób un iknąć trudności, połączonych z p re ­
zentow aniem  i p ro testem  weksli.

K lienci więc, dyskontujący weksle w bankach, 
a rów nież osoby, żyrujące weksle, na cele takiego 
dyskonta m uszą liczyć się z góry, że weksle zosta­
ną um iejscow ione; jeżeli nie wyrażą szczególnie 
odm iennej woli, objaw iają tym  samym milcząco 
swą zgodę na um iejscow ienie. (W yrok z dnia 9 XI 
1934 —  C. III 375/33).

25.
Art. 15 pr. weksl. —  Czy indos podpisany przez 
zastępcę prokurzysty uzasadnia legitymację dzier­

ży cielą wekslu?
Legitym ację z a rt. 15 p r. weksl. daje każdy 

indos, k tó ry  spełnia w arunk i fo rm alne należytego 
żyra. D la indosu in blanco w ystarczy napisanie 
słów, k tó re  mogą być nazw iskiem  osoby fizycznej 
lub  określeniem  osoby praw nej. P rzy  indosie zaś, 
k tó ry  w edług swej treści złożony jest p rzez  za­
stępcę, um ieszczone być m uszą słowa, określające 
osobę, k tó ra  może być upełnom ocnionym  zastąp- 
cą. Indos w fo rm ie  „D . i B. ppa H . M. fu r  H. M. 
—• P . J . auf Grunid G eneralvollm aoht“  nie w yklu­
cza um ieszczenia go p rzez zastępcę upełnom ocnio­
nego. A czkolw iek bow iem  przy  nazw isku znajduje  
się dodatek , k tó ry  wskazywać m ógłby na niedo­
puszczalne działanie w zastępstw ie p ro k u ren ta , to 
jednak  is tn ie je  możliwość, że  substancja podobna 
polegała na zgodzie firm y. P rzenoszenie zaś praw  
z p r o k u r y ,  na k tó re  pryncypał się godzi, (§ 52 
ust. 2 k. h.) jest dopuszczalne.

Legitym acja z a rt. 15 m a ch a rak te r form alny. 
P rzez  przed łożen ie  dokum entu , odpow iadającego 
powyższem u przepisow i, czyni zatem  zadość wie­
rzyciel wekslowy ciężarowi dowodu dla w ykazania
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dochodzonego praw a. A toli dopełnienie w arunków  
z a rt. 15 nie stanow i jeszcze o m ateria lnym  u p raw ­
n ien iu  dzierż ycieła wekslu, czyli o jego legitym acji 
m ateria ln e j. Jeżeli dzierżyciel nabył weksel w oko­
licznościach, k tó re  %w edług przepisów  praw a m ate ­
rialnego niezdolne były przenieść na niego praw a 
zaw artego w dokum encie, to mimo legitym acji fo r­
m alnej, przew idzianej w a rt. 15, dzierżycielow i 
żadne praw o wekslowe nie przysługu je  i dlatego 
mimo te j legitym acji m ateria lne  upraw nienie  jego 
m oże być kw estionow ane. W obec w yjaśnionej wy­
żej treści a rt. 15 zaczepienie legitym acji m a te ria l­
nej jest rzeczą d łużnika i odnośnie do zarzutów , 
k tó re  m ają  na celu jej kw estionow anie, spoczywa 
na d łużniku ciężar dowodu. Pozw ani zaś ogran i­
czając się do pow ołania się na dopisek przy  indo­
sie, w skazujący na złożenie go p rzez zastępcę pro- 
kurzysty , zarzu tu  iswego nie tylko że nie udow od­
nili, lecz przede  wszystkim  n ie  uzasadnili go nale­
życie tw ierdzeniam i. Jeżeli bow iem  naw et pom inie 
się b ra k  tw ierdzenia, że J. działał bez zgody pryn- 
cypała firm y, to p rzede w szystkim  m usieliby po­
zwani wobec przepisu  a rt. 15 ust. 2 p r. weksł. 
wykazać, że pow ód przy  nabyciu w ekslu znajdow ał 
się w złej w ierze lub dopuścił się ciężkiego n ie­
dbalstw a. W tym  względzie nie zaw iera obrona 
pozw anych żadnych tw ierdzeń, a wobec b rak u  ich 
nie m ogłaby naw et nieznajom ość przepisów  § 52 
ust. 2 k. h. uchodzić jako objaw  ciężkiego n ie­
dbalstw a. P raw o zatem  pow oda do żądania zapła­
ty weksla jest uzasadnione bez względu na to , czy 
weksel podpisany  był przez p ro k u ren ta  osobiście.
(W yrok z dnia 20 X II 1933 r. —  C. III. 95/33).

26.
Art. 15, 85 pr. weksł. —  Legitymacja do żądania 

protestu.
Słuszny jest zarzu t obrazy a rt. 15 p r. weksł. 

N iejasne jest ustalenie, że przekreślony  jest indos 
in  blanco B anku Związku Spółek Zarobkow ych 
(figurujący jako o sta tn i na wekslu). Jeżeli p rze­
kreślony jest p rzedosta tn i indos na rzecz Banku 
Zw iązku um ieszczony przez R olnika, spraw a by­
łaby w porządku , jeżeli na tom iast p rzekreślony  
jest (ostatni) indos B anku Związku, k tó ry  w edług 
podpisu  weksla, znajdującego się w ak tach , nie 
jest in  blanco, lecz na rzecz Banku Polskiego, to 
niew iadom o, na czym opiera się upraw nienie po­
woda (Rolnika) do p ro testu  i pozwu, gdyż legity­
m ow any byłby B ank Związku a nie „R o ln ik“ tym 
bardziej, że nie w ykazano dokum entem  przelew u 
(§ 595 kpc.). W yrok z dnia 21 IX  1934 -— C. III 
327/33).

27.
Art. 69 pr. weksł. —  Dopuszczalność wzmianki 

o właściwości Sądu.
Słuszny jest zarzu t skargi kasacyjnej, że skoro 

dokum ent zaw iera w szystkie is to tne  cechy wekslu,

dodatek  dotyczący właściwości, nie może go po­
zbawić ch a rak te ru  wekslu. D odatk i na wekslu, 
v\ ykraczające poza treść  isto tnych  cech, dzielić 
m ożna na dodatk i dopuszczalne i n iedopuszczalne; 
drugą kategoirię dodatków  na tak ie , k tó re  mimo 
to nie wpływają na ważność weksla oraz takie, 
k tó re  pociągają za sobą jego nieważność w ośw iad­
czeniu wekslowym  do tkn iętym  dodatk iem  lub w ca­
łości. W zm ianka o właściwości należy do d oda t­
ków w ym ienionych na pierw szym  m iejscu. D 'a 
¡braku bow iem  szczególnego zakazu w praw ie 
wekslowym wyjść należy z założenia, że ustaw a 
nie zabran ia  um ieszczenia na wekslu poza esencjo- 
nalnym i jego cecham i dalszych oświadczeń, k tó re  
z is to tą  w ekslu nie pozostają w sprzeczności. 
U stanow ienie zaś właściwości Sądu dla k o n k re tn e ­
go roszczenia wekslowego dotyczy w praw dzie bez­
pośrednio  zobow iązania wekslowego, lecz jest 
zgodne z jego istoitą, albow iem  praw o wekslowe 
nie k sz ta łtu je  roszczenia wekslowego w zależności 
od dochodzenia go w sposób szczególny, nie da­
jący się zm ienić porozum ieniem  się osób za in te re ­
sowanych, lecz pozostaw ia je  w tym  względzie pod 
działaniem  ogólnych norm , k tó re  um ów ieniu się 
o właściwość sądu nie staw iają przeszkód. Umowa 
o właściwość Sądu nie zaw iera rów nież żadnego 
niedopuszczalnego rozszerzenia zobow iązania w ek­
slowego, poniew aż chodzi o n ie isto tną  jego część 
składow ą, k tó rą  ustaw a norm uje tylko na w ypa­
dek , że strony  czego innego szczególnie nie posta­
nowią. N iezależnie od tych w yjaśnień jest zaskar­
żony w yrok w punkcie  powyższym w adliwy także 
z te j przyczyny, że S. O., uznawszy dokum ent za 
pozbaw iony cech wekslu, pow inien był wziąć pod 
rozwagę, czy treść  jego n ie  uzasadnia roszczenia 
niewekslowego. (W yrok z dnia 14 II 1936 r. —- 
C. III. 625/34).

28.
Art. 27 ust. 2 pr. weksl. —  Dla poszukiwania 
świadczeń ubocznych konieczne jest przedłożenie 

wekslu.

A rt. 47, do k tórego  odsyła a rt. 27 ust. 2, uza­
leżnia roszczenie do św iadczeń ubocznych ud 
przedłożenia wekslu. Od p łacenia św iadczeń ubocz­
nych zwolnić się inoże rów nież ak cep tan t (wy­
staw ca wekslu własnego), jeżeli w razie nieprzed- 
slaw ienia m u wekslu w czasie oznaczonym  w art. 
37 złoży sumę wekslową do depozytu , czyli, że 
w tym  p rzypadku  jest znowu przedłożenie  wekslu 
przesłanką pow stania roszczenia o świadczenia 
uboczne. W reszcie św iadczeń ubocznych żądać 
m ożna tylko „w  razie n iezapłacen ia“ wekslu. N ie­
zapłacenie zaś oznacza nieświadczcmie mimo do­
konan ia  p rzez w ierzyciela szczególnych czynności 
p rzew idzianych  w praw ie wekslowym, do k tó rych  
należy przedstaw ienie  wekslu do zapłaty. (Uchwała 
całej Izby z dnia 9 V 1936 r. —  L. C. P rez. 22/35).
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29.
Art. 85 pr. weksl. —  Osoby, które poza organami 
osoby prawnej można wezwać przy dokonywaniu 

protestu do zapłaty wekslu.
W ezwanie G. do zap łaty  nie czyni bynajm niej 

p ro tes tu  niew ażnym . W razie bow iem  niezastania 
organów  osoby praw nej upraw nionych do zastęp­
stw a, jak  to miało m iejsce w niniejszym  w ypadku, 
może urzędn ik  p ro testu jący  zw racać się do każdej 
osoby, k tó rą  w edług zachodzących okoliczności 
uważać w inien jako upraw nioną do przyjęcia we­
zw ania do zapłaty. Jeżeli zaś G. określił się jako 
p ro k u ren t, zatem  jako osoba, k tó ra  zasadniczo 
upraw nienia tak ie  posiada, to bez względu na 
praw ną niedopuszczalność ustanaw iania p ro k u re n ­
tów przez spółdzielnię, spraw dzanie, jak  daleko 
ośw iadczenie podobne było zgodne z praw dą, nie 
należało do obowiązków kom ornika. (W yrok z dnia
22 VI 1934 r. —  C. III. 300/33)

30.
§ 50, 70 niem. k. h. —  Mimo postanowienia umo­
wy usług, że normowanie stosunku pracobiorcy 
należy do właściwości rady nadzorczej, pozostaje 
prokurzysta uprawniony do zmiany umowy. Sko­
rzystanie z umownych warunków wypowiedzenia 
wyklucza oparcie wypowiedzenia następnie na waż­

nych przyczynach.
N ieuzasadniony jest zarzu t, że S. A. nie 

uwzględnił zarzu tu , iż pow ód we w szelkich sp ra­
wach, dotyczących jego stosunku do pozw anej, 
a m ianow icie jego w ynagrodzenia oraz opłat, miał 
/w racać  się w prost do rady  nadzorczej pozw anej 
względnie do dy rek to ra  W ernera. Pozw ana w po­
stępow aniu procesow ym  podnosiła w praw dzie, że 
oowód z okazji swego pobytu  w B erlin ie u pozw a­
nej został dokładnie poinformanytm, iż spraw y 
personalne załatw ia wyłącznie rad a  nadzorcza po­
zw anej, jednak  S. A. słusznie zarzu tu  tego nie 
uwzględnił. W. R. jako p ro k u ren t pozw anej po­
siadał w stosunku do pracow ników  pozw anej, co 
do oznaczania w arunków  pracy  upraw nienia, k tó ­
rych pozw ana ograniczyć nie mogła. P ro k u re n t 
pozw anej mógł więc zm ieniać poprzednie  zarzą­
dzenie pozw anej, dotyczące w arunków  pracy  jej 
pracow ników  mógł rów nież i uchylić w arunek  za­
strzeżony przez pozw aną, iż powód w spraw ach 
personalnych m a odnosić się w prost do rady  n a d ­
zorczej pozw anej, zaczem —  chociażby naw et 
tw ierdzenia pozw anej były praw dziw e —  działa­
nia W. R. jako p ro k u ren ta  pozw anej, dotyczące 
zaw arcia następnej urnowy z pow odem , nie mogły 
być pozbaw ione skutków  praw nych i pozwaną 
obowiązywały.

Pozw ana wypow iedziała pow odow i p racę dnia 
1 I  1930 r. na koniec m arca 1930 r. i tw ierdziła, 
że w edle um owy ustanow ione zostało 4-tygodniowe 
w ypow iedzenie i że wypow iedzenie na 31 m arca 
1930 r. polegało jedynie na dobrej woli pozw anej,

aby pow odow i dać możność przez dłuższy czas 
osiągnięcia odpow iedniego stanow iska. Pozw ana, 
aczkolw iek w iadom e jej były okoliczności, na pod­
staw ie k tó ry ch  wedle jej m niem ania mogła powoda 
natychm iast zwolnić, nie skorzystała z upraw nień 
§ 72 k. h., a wypowiedziała powodowi pracę 
vr term in ie , k tó ry  wedle jej m niem ania był te rm i­
nem  zgodnym  z um ową. Skoro więc pozw ana wy­
pow iedziała p racę  pow odow i, op ierając się na 
umowie, nie może następn ie  opierać wypowiedze­
nia na te j podstaw ie, że zaistn iała ważna przyczy­
na do natychm iastow ego w ypodw iedzenia, gdyż 
praw a tego im plicite  się zrzekła. -(Wyrok z dnia 
2 III  1934 r. — C. III. 146/33).

31.
§§ 124, 128 k. h., §§ 286, 823, 826, 831, 858, 861
k. c. —  Obowiązek jawnej spółki handlowej do 
wynagrodzenia szkody za bezprawne i zawinione 

odebranie posiadania.
S. A. obarczając pozw aną firm ę odpow iedzial­

nością za bezpraw ne i zaw inione działanie jej w ła­
ścicieli z pow ołaniem  się na §§ 823, 826 k. c. uza­
sadnia należycie zajęte stanow isko. Jaw na spółka 
handlow a nie jest osobą praw ną, k tó ra  jako taka  
czynu dozwolonego nie może popełniać, lecz p rzed ­
staw ia m asę m ajątkow ą o n iepodzielnej ręce wy­
odrębnioną z innego m ają tku  właścicieli i podle­
gającą zam kniętem u w sobie zarządow i, w ram acłi 
k tó re j w łaściciele w ystępują pod firm ą spółkową 
zam iast pod  swemi nazw iskam i cywilnymi. O dpo­
wiedzialność zatem  m ają tku  spółkowego czyli 
spółki za czynności pod ję te  przez spólników uza­
sadnioną jest we wszystkich w ypadkach, w k tó ­
rych czynności te  dotyczą bezpośrednio  m ają tku  
spółki bez względu na to, czy są to ak ty  praw ne 
lub też inne działania, a w szczególności czyny 
niedozw olone. T e o sta tn ie  m ogą m ieć bow iem  bez­
pośrednio  styczność z m ają tk iem  spółkowym , zwła­
szcza gdy w ykonane zostały nie z okazji, lecz przez 
załatw ienie spraw  spółki. Żądanie powoda opiera 
się na działaniu właścicieli spółki, m ocą k tórego 
odebrano mu bezpraw nie posiadanie i p rzy jęto  je 
do m ają tku  spółki, zatem  właśnie na czynności 
niedozw olonej, m ającej ch a rak te r czynności spół- 
kow ej, skoro działalność właścicieli sk ierow aną 
była w yraźnie na w ywołanie zm ian w m ają tku  
ispółkowym, a nie w łasnym . S tąd odpow iedzialność 
spółki jest uzasadniona w §§ 823, 826 k . c., o ile 
zachodzą przesłank i w działaniu w łaścicieli spółki.

B ezprzedm iotow e są zarzuty , k tó re  rewizja 
podnosi pod względem  naruszenia § 831 k. c. oraz 
przeciw ko ustaleniom  S. A., że w łaściciele firimy 
w usunięciu pow oda z zajm ow anej przez niego 
kuźni nie b ra li udziału. K ażde posiadanie w adli­
we w rozum ieniu  § 858 k. c., a więc także w yko­
nyw ane przez następcę w wadliwym  posiadaniu, 
przedstaw ia, o ile dochodzi w ina działającego, czyn 
niedozw olony, bo m a w w yniku pozbaw ienie p ra ­
wowitego posiadacza Względnie właściciela jego
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posiadania, a posiadanie podpada pod pojęcie 
innych praw , o k tó ry ch  wspom ina § 823 ust. 1. 
P onad to  świadom e pozbaw ienie tak ie  sprzeczne 
jest z dobrym i obyczajam i, tw orzy dlatego p rze ­
słankę z § 826 k . c. W edług zaś w łasnych swych 
ośw iadczeń, w iedzieli w łaściciele firm y, w jak i 
sposób posiadanie rzeczy, z k tó ry ch  posiadania 
pow ód został w yzuty, weszło w posiadanie ich, 
względnie pozw anej firm y, czyli, że stali się świa­
dom ie następcam i w w adliwym  posiadaniu. Po- 
w ani -— a tym  sam ym  i firm a pozw ana —  odpo­
w iadają zatem  na zasadzie §§ 823, 826 k. c. n ie ­
zależnie od tego, czy są w spółspraw cam i w yrugo­
wania pow oda; przepis zaś § 831 k. c. nie w cho­
dzi w ¡rachubę.

Z resztą wy wiedzenie odpow iedzialności pozw a­
nych z przepisów  o niedozw olonych czynnościach 
nie jest konieczne. Pow odow i służyło roszczenie 
7, § 861 k. c. Skoro pozw ani roszczeniu tem u m i­
mo wezw ania pow oda nie uczynili zadość, popadli 
w zwłokę i zobowiązani są do odszkodow ania na 
zasadzie § 286 k . c. W  tym  zw iązku udział w ła­
ścicieli pozw anej firm y  w rugow aniu pow oda z zaj­
m ow anych ubikacyj nie odgryw a w ogóle żadnej 
roli. (W yrok z dnia 20 IV  1934 r. C. III. 222/33).

32.
Art. 4 ust. z dnia 16 V 1922 r. o urlopach (Dz. 
Ust. 1933 poz. 735). § 28 rozp. wykon, z dnia 
11 VI 1923 r. (Dz. Ust. poz. 464). „Pracownik  
powinien otrzymać płacę, którą według prący 
w ostatnich 3 miesiącach byłby zarobił, gdyby 
w okresie, w którym wyczerpuje urlop, nie miał 

urlopu.

U żyte w § 28 określenie „ilość dni roboczych, 
p rzypadających  w tym  3-mies.ięcznym okresie“ , 
oznacza „ilość dni, w czasie k tó rych  urlopow any 
fak tycznie  pracow ał w ciągu podmienionego 3-mie- 
sięcznego ok resu“ . WT zw iązku z tym  na podstaw ie 
przepisu , zaw artego w drugim  zdaniu ustępu  p ierw ­
szego a rt. 4 ust. z dnia 16 V  1922 r. w p rzypadku , 
gdy p raca odbywa się na ak o rd  lub od sztuki, 
czyli p rzy  w ym ienionym  w § 28 rozp. z dnia 11 VI 
1923 r. system ie płac akordow ych, prem iow ych 
(niezw iązanych z p łacą dniówkową) lub od sztuki, 
w celu usta len ia  w ynagrodzenia, przypadającego 
na  czas urlopu , należy obliczyć w edług cennika 
bieżącego, obow iązującego w czasie urlopu , zaro­
b e k  pracow nika z osta tn ich  3 m iesięcy zgodnie 
/. ilością p racy , w ykonanej przez niego w okresie 
o sta tn ich  3 m iesięcy i uzyskany w ten  sposób su­
m ę zarobków  podzielić przez ilość dni, w k tó rych  
p racow nik  fak tyczn ie  pracow ał w ostatn im  3-mie- 
isięcznym okresie, bezpośrednio  poprzedzającym  
udzielony m u urlop , w ynikły zaś z tego dzielenia 
iloraz pom nożyć przez liczbę dni powszednich, 
p rzypadających  w okresie urlopu , w k tó ry ch  p ra ­
cownik m iałby pracow ać stosow nie do w arunków

umowy o p racę , obow iązujących w czasie rozpo­
częcia urlopu . (Uchwała całej Izby Cywilnej z dnia 
17 X II 1934 r. —  C. P rez . 6/34).

33.
Art. 6 ust. o spółdzielniach (Dz. Ust. 1934 poz. 
342). Powództwo o zapomogę, którą w myśl sta­
tutu udziela zarząd według swobodnego uznania.

Skoro Sąd A pelacyjny ustalił, że w edług za­
równo pierw otnego jak  i zm ienionego s ta tu tu  „za­
rząd  spółdzielni udziela zapom óg“ , k tó ry ch  zasą­
dzenia dom aga się pow ód, „w edług swobodnego 
uznan ia“ , to  zasadnie oddalił pow ództw o. Z po­
stanow ienia bow iem  sta tu tu , że spółdzielnia „udz ie ­
la“ zapom óg bezzw rotnych w określonej w ysoko­
ści członkom  spółdzielni, k tó rzy  zaw arli związek 
m ałżeński po upływ ie pew nego czasu od dnia 
przystąp ien ia  do spółdzielni, w edług swobodnego 
uznania, w ynika n iew ątpliw ie, jak  to słusznie wy­
w nioskow ał Sąd A pelacyjny, że członkow ie spół­
dzielni m ogą prosić o zapom ogę, lecz nie m ogą do­
m agać się od zarządu  spółdzielni w ypłacenia za­
pom ogi. Z zestaw ienia tego postanow ienia z innym i 
postanow ieniam i ustaw y: wysokością udziału (50 
zł), wpisowego i op ła t w ynika, że w sponiiana zapo­
m oga w w ysokości 1000 zł (według zm ienionego 
s ta tu tu  —  500 zł) je s t rzeczyw iście zapom ogą, 
a nie św iadczeniem  w zajem nym . Sw obodne uzna­
nie zarządu oznacza, że nie każdy członek czynią­
cy zadość w arunkom  sta tu tu , lecz tylko ten , k tó ­
rem u zarząd  uzna za stosow ne i słuszne w ypłacić 
przew idzianą w sta tucie  zapom ogę. Zarząd może I i 
k ierow ać się różnym i względam i, nie wyłączając 
względu na stan  finansow y spółdzielni. Swobodne 
uznanie zarządu m oże obejm ow ać także  i osobiste 
przym ioty  członka, w szczególności zarząd może 
zapom ogi odm ówić i w tym  w ypadku, gdy do j­
dzie do w niosku, że członek p rzystąp ił do spół­
dzielni, nie dążąc do celów, w ym ienionych w sta ­
tucie; wzajem nego udzielania sobie pom ocy m ate ­
ria lnej dla podniesienia gospodarstw a członków 
spółdzielni, lecz jedynie  celem uzyskania zapo­
mogi dla zaw arcia zw iązku m ałżeńskiego w sumie 
dw udziestokro tn ie  przew yższającej udział. P o n ie ­
waż udzielenie bezzw rotnej zapom ogi s ta tu t pozo­
stawia zarządow i w edług jego swobodnego uzna­
n ia, nie k ręp u jąc  go żadnym i ograniczeniam i lub 
nakazam i, to  zarząd n ie  jest zobowiązany, specjal­
n ie  m otyw ow ać odm owy zapłacenia zapomogi. 
Z resztą strona  pozw ana w yjaśniła w odpowiedzi 
na apelację, że zarząd pozw anej spółdzielni, nie 
m ogąc dać pow odow i zapom ogi, pożyczył m u kilka 
tysięcy złotych na dogodnych w arunkach , um ożli­
w iając m u w ten  sposób założenie przedsięb iorstw a

Z arzu t pow oda, że sw obodne uznanie w tei. 
sposób staje się dowolnością, jest nieuzasadniony, 
albowiem pełnom ocnik  pow oda nie przytoczył 
żadnych fak tów  i dowodów, k tó reb y  stw ierdzały 
dowolność w postępow aniu spółdzielni. Z arzu t za­
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tem  naruszenia §§ 157 i 242 k. c. przez błędną 
in te rp re tac ję  s ta tu tu  spółdzielni jest nieuzasadnio­
ny. (W yrok z dnia 3 II  1936 r. —  C. III. 587/34).

34.
A rt. 17, 20, 111 ust. o spółdzielniach z dnia 29 X 
1920 r. (Dz. U st. 1920 poz. 342). —  K tó re  części 
dek larac ji p rzystąp ien ia  m ają decydujące znaczę 

nie, stanow iąc o je j ważności.

A rt. 17 ust. o spółdzielniach w obowiązującym  
w czasie w ydania przez Sąd O kręgowy w yroku 
b rzm ieniu  zaw iera przepis, że p rzystępu jący  do 
spółdzielni pow inien podpisać ośw iadczenie (de­
k larację), w k tó rym  wym ieni dzień przystąp ien ia , 
swoje im ię i nazw isko, m iejsce zam ieszkania, ilość 
zadeklarow anych  udziałów  i poda zakres odpo­
wiedzialności. A rt. 20 te j ustaw y postanaw ia, że 
p rzystępujący  do spółdzielni po zarejestrow aniu  
s ta tu tu  sta ją  się członkam i dopiero z chwilą p rzy ­
jęcia ich przez spółdzielnię, i że przyjęcie powinno 
być stw ierdzone na ośw iadczeniu (deklaracji) pod ­
p isem  zarządu  z podaniem  daty.

Z treśc i tych przepisów  w ynika, że ak t p rzy ­
stąpienia członka do ¡spółdzielni po zare jestrow a­
niu  je j s ta tu tu  m usi być sporządzony na piśmie 
i składa się z dwóch części: oświadczenia p rzystę­
pującego członka, że do spółdzielni p rzystępu je  
i dek laru je  pew ną ilość udziałów  (oferty), oraz 
po tw ierdzenia  zarządu spółdzielni na tym  ośw iad­
czeniu, że przystępu jący  został p rzy ję ty . Is to tn y ­
m i częściam i te j um ow y są oświadczenia p rzy stą ­
pienia i przyjęcia, podanie ilości udziałów, odpo­
w iedzialności i czasu, od k tórego  przystępujący  
s ta je  się członkiem , to m usi zaw ierać dokum ent, 
podpisany  przez przystępującego i zarząd  spół­
dzielni, stw ierdzający um owę przystępującego z za­
rządem  spółdzielni o przystąp ien ie  do spółdzielni 
N ie w ynika jednak  z wyżej w spom nianych p rze­
pisów, że b ra k  w dek larac ji innych w ym ienionych 
w art. 17, lecz dla um ow y n ie isto tnych  danych, 
jak  np. b rak  podania m iejsca zam ieszkania łub 
daty  podpisania deklaracji, uniew ażnia deklarację  
i przyjęcie członka spółdzielni i to naw et w tym  
przypadku , gdy te  dane n ie  nasuw ały i n ie  (nasu­
wają wątpliw ości, i gdy członek spółdzielni w rze­
czywistości korzystał z p raw  członka. Skoro na 
dokum encie nie ma daty  podpisania deklaracji, 
leciz jest da ta  przyjęcia członka do spółdzielni 
przez jej zarząd, to przecież nie ma wątpliwości, 
że członek spółdzielni podp isał dek larację  przed  
potw ierdzeniem  przy jęc ia  go do spółdzielni, 
a członkiem  stał się na podstaw ie a rt. 20 dopiero 
„z chwilą przy jęcia)‘, k tó rego  datę  dokum ent za­
w iera.

Z zestaw ieniem  powyższych przepisów  z art. 
111 tej ustaw y w ynika, że zarząd  n ie  pow inien 
przyjm ow ać deklaracji, n ie odpow iadających wa­
runkom  art. 17, nie ma ato li postanow ienia, że 
d ek laracja, nie zaw ierająca n iek tó rych  z wymie­
nionych w a rt. 17, lecz n ie isto tnych  dla umowy

danych, ale p rzy ję tych  przez zarząd spółdzielni 
jest niew ażna, i że niew ażne jest p rzy jęcie  członka 
do spółdzielni na podstaw ie tak ie j deklaracji.

Zasadnie też podnosi skarga kasacyjna, że Sąd 
O kręgow y nie uzasadnił dostatecznie, dlaczego 
uważa, że data pod stw ierdzeniem  przez zarząd 
spółdzielni przyjęcia pozwanego do spółdzielni nie 
m oże odnosić się do deklaracji, jeżeli zarówno 
dek larac ja  jak  i po tw ierdzen ie  um ieszczone są na 
jednym  w ypełnionym  w całości jedną ręką  d rako  
wanym form ularzu , na k tó rym  pozostaw iono tylko 
jedno m iejsce dla daty. Ta okoliczność, k tó rą  pod ­
kreśla Sąd Okręgow y, że datę zamieszczono m ię­
dzy potw ierdzeniem  a podpisam i członków za­
rządu, nie przem aw ia jeszcze za tym , że data nie 
może odnosić się także do dek laracji. (W yrok 
z dnia 2 III  1936 r. —  C. III. 700/34).

35.
§§ 75, 89 ustaw y górniczej.

Na podstaw ie § 89 m ożna żądać rozw iązania 
stosunku służbowego z osobam i, do k tó ry ch  nale­
ży pozw any, jeżeli w ładza górnicza pozbaw iła je  
kw alifikacji na urzędników  nadzorczych. Z p rze­
pisu zaś § 75 ust. górn. w ynika, że na orzeczenie, 
pozbaw iające kw alifikacji m ożna wnieść skargę. 
Z zestaw ienia zaś obu tych  przepisów  wypływa 
w niosek, że na podstaw ie a rt. 89 p . 4 m ożna roz­
wiązać stosunek  służbowy dopiero w tedy, gdy 
u rzędn ik  nadzorczy został p raw om ocnie pozba­
wiony kw alifikacji. Inna  in te rp re ta c ja  tych p rze­
pisów prow adziłaby do tego, że praw o zaskarże­
nia decyzji U rzędu  G órniczego i ew entualne uchy­
lenie decyzji, pozbaw iające kw alifikacji, byłyby 
iluzoryczne i bezcelow e, gdyby właściciel kopalni 
m iał p raw o, już na  podstaw ie decyzji I instancji, 
częstokroć nie dość uzasadnionej, rozwiązywać 
stosunek  służbowy bez wypow iedzenia. T a okolicz­
ność, że w ładza górnicza m oże po w ysłuchaniu 
osób zainteresow anych zażądać natychm iastow ego 
usunięcia osoby, k tó ra  u trac iła  kw alifikacje, nie 
m a wpływ u na praw a i obow iązki stron , gdyż te 
są uregulow ane innym i przepisam i. Żądanie usu­
nięcia i w yznaczenia innej osoby —  nie  je s t żąda­
niem  rozw iązania stosunku  służbowego, zwłaszcza, 
że i to żądanie usunięcia podlega zaskarżeniu , jak 
to zaznaczono w piśm ie U rzędu  G órniczego.

B łędny jest m otyw  Sądu A pelacyjnego, że po­
wodowie m usieli się zastosow ać do decyzji o k rę ­
gowego U rzędu  Ziem skiego, poniew aż je j nie za­
skarżyli. Pow odow ie m ogli nie m ieć żadnego inite- 
resu  w zaskarżeniu  te j decyzji, ale skoro ją za­
skarżył pozw any, a pow odow ie o tym  wiedzieli, 
to nie m ieli praw a rozwiązywać ostatecznie i bez 
w ypow iedzenia stosunku z pozwanym , dopóki po­
zwany nie był praw om ocnie pozbaw iony kw alifi­
kacji, jeżeli n ie  m ieli innej w ażnej przyczyny roz­
w iązania stosunku służbowego. (W yrok z dnia 
9 III  1936 r. —  C. III. 1191/34).
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36.
§§ 16, 26 niem. ord. przem. z dnia 21 VI 1869 
(Związkowy Dziennik Ustaw str.312). —  Wykaz 
przedsiębiorstw w § 16 ust. 2 jest wyczerpujący.

O bjęty  ustępem  drugim  § 16 ord . przem . wy­
kaz p rzedsięb iorstw , dla k tó ry ch  u rządzenia po­
trzebne jest zezw olenie w łaściw ych władz, jest 
wykazem  zupełnym , k tórego  zm iana czy to przez 
skreślenie jakiego z w ym ienionych w nim  p rzed ­
siębiorstw , czy też przez uzupełn ien ie  wpisaniem  
dalszego przedsiębiorstw a, dopuszczalna była ty l­
ko w skutek postanow ienia Rady Związkowej z za­
strzeżeniem  zatw ierdzenia na najbliższym  po ­
siedzeniu ciała ustaw odaw czego (Reichstag). W o­
bec tych postanow ień nie m ożna w ykazu tego uw a­
żać za przykładow e tylko p rzy toczenie  przedsię­
b iorstw , w ym agających zatw ierdzenia  w ładzy p rzed  
ich założeniem . D latego też zadaniem  Sądu m ery­
torycznego pow inno było być stw ierdzenie, czy 
dzierżaw ione przez pozw aną przedsiębiorstw o n a ­
leżało w czasie pow stania spornych szkód do ta ­
k ich  p rzedsięb iorstw , o k tó rych  mowa w a rt. 16 
ord . p rzem ., a tym  samym, czy żądania powodów 
mogą m ieć praw ną podstaw ę w przepisie § 26 tej 
ord ., gdyż od tego zależała odpow iedzialność po ­
zwanej w oparciu  o ten  przepis. (W yrok z dnia 
10 II 1936 r. —  C. III. 628/34).

37.
§§ 73, 87, 94, 97 niem. ord. upadł. —  Odpowie­

dzialność członków wydziału wierzycieli.

Na podstaw ie przepisów  o postępow aniu  u p a­
dłościowym , doręczeniu  przez Sąd podlegają tylko 
orzeczenia Sądu (rozstrzygnięcia jak  je  nazywa 
§ 73 o rd . konk.). W ydział w ierzycieli Sąd może 
zam ianow ać tylko p rzed  pierw szym  zebraniem  
w ierzycieli, później zaś zebran ie  w ierzycieli p o sta ­
naw ia, czy jest po trzebny  wydział w ierzycieli i wy­
b iera  jego członków  (§ 87). W ybór nie podlega 
zatw ierdzeniu  Sądu, żadnego rozstrzygnięcia Sąd 
w tym  przedm iocie nie w ydaje. N ieobecni w ierzy­
ciele są związani uchw ałą zebran ia  (§ 94 i 97). 
Z tych przepisów  w ynika, że Sąd nie ma obow iąz­
ku  zaw iadam iania członków w ydziału w ierzycieli 
o ich w yborze na członków. Jeżeli członkowie 
w ydziału byli obecni na zebran iu , na k tó ry m  ich 
w ybrano, zaw iadom ienie w ogóle nie jest po­
trzebne. N ieobecnych m oże zawiadom ić zarządca, 
lub inni w ierzyciele, lub  też sami członkow ie wy­
działu mogą dowiedzieć się o w yborze z p ro tokó łu  
zebran ia  w ierzycieli. O odpow iedzialności człon­
ków  w ydziału w ierzycieli za pełn ien ie  obowiązków 
decyduje nie zaw iadom ienie ich p rzez Sąd o ob ra­
niu , lecz w yłącznie okoliczność, czy o obran iu  się 
dowiedzieli, w ybór przyjęli, i u rzędu  się nie zrze­
kli. (W yrok z dnia 3 II 1936 r. —  C. III. 110/35).

38.
Art. 187 ust. wprcw. do kc., § 58 dodatku do prusk. 
powsz. prawa kraj., § 12 ust. prusk. z dnia 5 V 
1872 r. o nabywaniu własności. Zbędność ujawnie­
nia w księdze wieczystej służebności ustanowionej 

w roku 1848.
T reść zezwolenia w um owie z r. 1848 dotyczą­

cego używ ania staw u, w skazuje w yraźnie na wolę 
ustanow ienia służebności g runtow ej w myśl §§ 11, 
12, 13 i 22 prusk . powsz. praw . k ra j. Skuteczność 
tak iej służebności wobec osób trzecich  była i p o ­
została niezależną od wpisu do księgi hipotecznej 
wobec § 58 dodatku  do prusk . powsz. p r. k ra j., 
§ 12 p rusk . ust. z dnia 5 V 1872 r. o nabyw aniu 
własności oraz a rt. 187 ust. 1 zd. 1 ust. wprow. 
do nc. (W yrok z dnia 23 III 1934 r. —  C. III. 
151/33).

39.
Art. 23 i nast. o wykonaniu reformy rolnej z dnia 
15 VII 1920 r. (Dz. Ust. poz. 462). Sposób nabycia 

osady państwowej.
S. A. oparł m ylnie w yrok na założeniu, że przed 

wejściem  w życie ustaw y o w ykonaniu reform y 
ro lnej z dnia 28 X II 1925 r. p rzyznanie i oddanie 
osady państw ow ej jednem u z reflek tan tó w  odby­
wało się na  podstaw ie jednoistronnego ak tu  O kr. 
U rz. Ziem skiego z zastrzeżeniem  zatw ierdzenia 
przez P rezesa GL U rz. Z iem skiego. P rzed  ustaw ą 
z dnia 28 X II 1925 r. o refo rm ie ro lnej obowiązy­
wała ustaw a o re fo rm ie  ro lnej z dnia 15 V II 1920 
roku. Jak  w ynika z postanow ień te j ustaw y, tylko 
w ybór re flek tan ta  z pośród odpow iadających wa­
runkom , w ym ienionym  w ustaw ie, należał do U rzę ­
du Ziem skiego. N atom iast nabycie osady przez re ­
flek tan ta  mogło nastąp ić  w drodze zaw arcia k o n ­
tra k tu  kupna-sprzedaży  przez w ybranego re flek ­
tan ta  ze Skarbem  Państw a, reprezen tow anym  
przez U rząd  Ziem ski. (W yrok z dnia 5 I  i 1 II 
1934 r. —  C. III. 94/33). '

40.
Art. 182, 185 prawa przemysłowego (Dz. Ust. poz. 
468). —  Poręka wekslowa nie wymaga uchwały 
zebrania członków i zatwierdzenia Ministra Prze­
mysłu i Handlu. Dobra wiara w zbędność uchwały 

i zatwierdzenia jest nieistotna.
D la rozstrzygnięcia zasadniczego w niniejszym  

sporze zagadnienia, czy pozw ana Izba jest zobo­
wiązana z ty tu łu  spornych weksli, w ystaw ionych 
przez pow ołanych zgodnie z praw em  przem ysło­
wym członków  zarządu Izby, nie ma znaczenia 
przytoczona w skardze rew izyjnej okoliczność, czy 
pow ódka, p rzy jm ując weksle sporne, była w do­
brej wierze, tj. czy m iała i m usiała m ieć p rzek o ­
nanie, że ze względu na sumy wesklowe, uw idocz­
nione na w ekslach i te rm iny  p łatności w zw iązku 
z dochodam i i m ajątk iem  pozw anej zaciągnięcie
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spornego zobow iązania wekslowego nie wymaga 
uchw ały zebran ia  członków i zatw ierdzenia Miui- 
s tra  P rzem ysłu  i H andlu . D obra w iara nie może 
zastąp ić  b ra k u  wym aganego przez praw o upow aż­
n ien ia  do zastępstw a. D ecyduje jedyn ie  okolicz­
ność, czy członkow ie zarządu  rzeczywiście mogłi 
sku teczn ie  zaciągnąć i zaciągnęli w im ieniu pozw a­
ne j Izby sporne zobow iązanie wekslowe, z uwagi 
na to, że pow ołany w obronie  pozw anej przepis 
a r t .  182 ust. 3 1. 4 praw a przem ysłow ego zastrze­
ga „zaciąganie pożyczek“ kom petencji zebran ia  
członków  Izby, a odnośna uchw ała nadto  wymaga 
zatw ierdzen ia  M inistra  P rzem ysłu  i H andlu , k tó ­
rego, w edług tw ierdzenia pozw anej, nie było.

W tym  względzie S. A. w ychodzi z założenia 
praw nego, że pod ograniczenie z p u n k tu  4 wym ie­
nionego a rt. 182 podpadają  także sporne zobo­
wiązania wekslowe bez w zględu na to , czy nastą ­
p iły  one na podstaw ie zaciągniętej pożyczki, czy 
też na podstaw ie zobow iązania wekslowego przez 
p rzy jęc ie  odpow iedzialności za zobow iązania trz e ­
ciej osoby, w danym  w ypadku za „D om  R zem ieśl­
niczy“ .

Z apatryw ania  tego podzielić nie m ożna.
N ie w chodząc w to, czy także zobowiązań 

wekslow ych mimo ich abstrakcyjnego  ch arak te ru  
praw nego nie należałoby podciągnąć pod postano­
w ienie p u n k tu  4 a rt. 182 w w ypadku, gdy p rzy ­
czyną i podstaw ą zaciągnięcia zobow iązania w eks­
lowego była udzielona pożyczka, należy ustalić, 
że niesłuszne jest zapatryw anie, jakoby zobow ią­
zania wekslowe, zaciągnięte przez Izbę grzeczno­
ściowo w celu zabezpieczenia udzielonej trzeciej 
osobie pożyczki, podpadały  pod ł. 4 powyższego 
a rty k u łu . Skoro bow iem  a rty k u ł w ym ieniony wy­
raźn ie  używa słowa „pożyczka“ , a zarów no po ję­
cie praw ne, jak  i gospodarcze pożyczki jest od­
m ienne od pojęcia poręk i, p rzeto  nie ma żadnej 
podstaw y do rozciągnięcia ograniczenia kom pe­
tencji zarządu Izby, w ynikającego ew entualnie
7. a rt. 182 praw a przem ysłow ego, na inne zobo­
w iązania Izby, nie m ające ch a rak te ru  pożyczki.

N ie m oże tego poglądu zachwiać także okolicz­
ność, że w rzeczyw istości pod w zględem  gospodar­
czym zaciągnięcie zobow iązania z ty tu łu  poręk i 
jest dla zobow iązanego m niej korzystne od p o ­
życzki, a w rzeczyw istości m oże być b ardzie j uciąż­
liwe, gdyż w rezu ltac ie  czynić go może odpow ie­
dzialnym  za zw rot pieniędzy, k tó ry ch  nie o trzy ­
m ał i n ie użytkow ał. Rów nież okoliczność, że 
wzgląd gospodarczy nakazyw ałby m oże w in te re ­
sie publicznym  ograniczenie kom petencji członków 
zarządu także odnośnie do zaciągania zobow iązań 
z ty tu łu  poręk i, nie jest decydująca.

W zgląd ten , de lege ferenda  m oże ważki, wo­
bec brzm ienia pozytyw nego przepisu  praw a 
w obecnym  stan ie  rzeczy nie zasługuje jednakże 
na uw zględnienie. (W yrok z dnia 11 Y  1934 r. —
C. III. 255/33).

41.
Art. 3 ust. o ochronie lokatorów z dnia 18 XII 
1920 r., art. 21 tejże ustawy z dnia 11 IV 1924 r. 
—  Jak należy obliczyć czynsz za lokal bankowy, 
wynajęty w roku 1920, co do którego strony nie

zawarły później żadnej umowy w złotych.

W edług a rt. 3 ust. o ochronie lokato rów  z dnia 
18 X II 1920 r. podw yższenie kom ornego dopu­
szczalne było do 300% , w edług zaś a rt. 9 tejże 
ustaw y um owa, o ile p rzekraczała  tę  norm ę, była 
niew ażną. W szelkie więc umowy stron , o ile p rze­
k raczały  powyżej oznaczoną m iarę, były ważne 
i skuteczne jedynie w granicach zakreślonych tą 
ustaw ą, czyli że skuteczną była umowa stron  
w  części, w k tó re j-n ie  przekraczała  300%  pod­
wyżki czynszu podstaw ow ego z roku  1914. U staw a 
z dnia 11 IV  1924 r. wyłączyła z pod ochrony 
lokato rów  lokale w ynajęte na p rzedsięb iorstw a 
bankow e. Od wejścia w życie te j ustaw y m iały 
zetem  m iędzy stronam i w stosunku do w ynajętego 
lokalu, jako lokalu bankow ego, zastosow anie p rze­
pisy kodeksu  cywilnego, m iarodajny  był czynsz 
um ówiony, a gdyby czynsz nie był um ów iony, to 
czynsz słuszny.

B łędnie oceniają s trony  niesporne okoliczności 
fak tyczne w ten  sposób, że zachodzi a lternatyw a 
druga. Skoro bowiem , jak  wyżej zaznaczono, s tro ­
ny obowiązyw ała um owa w granicach a rt. 3 ust. 
o ochronie lokatorów  z dnia 18 X II 1920 r., to 
wysokość czynszu obję ta  była ich urnową, zaczerni 
n ie  m ożna mówić o b rak u  umowy. Um owa ta 
w czasie następnym  nie doznała żadnej zm iany. 
Podw yższenia bow iem  czynszu, lctóre pow ód ap ro ­
bował, były pod względem  zm iany wysokości czyn­
szu najm u bezprzedm iotow e, skoro nastąp iły  
z uchybieniem  ustaw y i z pow odu tego były n ie­
ważne.

W  tych  w arunkach  pozostaje m iarodajną 
umowa z dnia 6 X II 1920 r., a skoro czynsz o k re ­
ślony jest w m arkach , należy go przerachow ać przy 
zastosow aniu norm  z rozporządzenia w aloryzacyj­
nego. (W yrok z dnia 19 I 1934 r. —  C. III. 112/33),

42.
Art. 11 ust. 2 1. c ust. o o 1. —  Znieważenie wy- 

najenicy uzasadnia wypowiedzenie.

W edle założenia skargi i usta leń  sądów m ery ­
torycznych chodzi o bezw zględnie n ieprzyzw oite 
zachow anie się loka to ra , czego zaskarżony w yrok 
d o p a tru je  się w zniew ażeniu pow oda w dotkliw y 
sposób (por. orz. S. N. z dnia 24 II 1926 r. Rw. 
III. 2502/25), a bezw zględnie n ieprzyzw oite za­
chow anie się loka to ra  w przeciw ieństw ie do u p o r­
czywego p rzekroczenia  po rządku  domowego może 
być jednorazow e, aby stanowiło w ażną przyczynę 
w ypow iedzenia (por. orz. S. N. z dnia 18 X 1927 i. 
Rw. III. 660/27).



Sir. 28 W I A D O M O Ś C I  P R A W N I C Z E Nr 1/1937

43.
§§ 1, 3 rozp. Prez. Rzplt. z dnia 29 VI 1924 r. 
(Dz. Ust. poz. 574) o lichwie pieniężnej z później­

szymi zmianami. §§ 812, 814 a. c.
1. Warunki majątkowe dłużnika nie wpływają na

rozmiary korzyści, zakreślonych ustawą.
2. Do korzyści doliczyć należy wszelkie świad­

czenia, do których zobowiązał się dłużnik wza- 
mian za otrzymaną pożyczkę.

3. § 814 kc. nie wyklucza roszczeń o zwrot ko­
rzyści, pobranych ponad ustawową normę.
Przep isy  rozporządzenia  o lichw ie pieniężnej 

zabran ia ją  w ym aw iania sobie i pob ieran ia  jak ich ­
kolw iek korzyści, p rzekraczających  określone n o r­
m y bez względu na to, w jak ich  w arunkach  znaj­
d u je  się d łużnik. Chociażby -więc naw et ks. M. 
z pożyczonych pieniędzy czerpał bardzo  znaczne 
zyski, nie upraw niałoby  to pow ódki do korzyści 
w iększych, aniżeli dozwala na nie rozporządzenie 
o lichwie pieniężnej. T ak  samo bez znaczenia jest 
okoliczność, że pew ne odsetk i płacić m iał ks. M. 
m ężowi pow ódki jako dyw idendę od akcyj M łyn 
M iasteczko. Skoro bow iem  do p łacenia ich zobo­
wiązał się tylko za wypożyczenie 3000,—  zł, to 
odsetk i te, aczkolw iek płynąć m iały do rąk  osoby 
trzecie j, przedstaw iały  n iem niej korzyści za w ypo­
życzenie p ieniędzy przez pow ódkę, zaczem przy 
stw ierdzeniu , czy św iadczenia odsetkow e ks. M. 
nie przekroczyły  granic dopuszczalnych korzyści, 
uw zględnione być m uszą odsetk i przyrzeczone m ę­
żowi pow ódki narów ni z odsetkam i, k tó re  pobie­
rać m iała pow ódka sama. B łędne jest wreszcie 
m niem anie pow ódki, że wobec § 814 a. c. pozw a­
ny nie m oże dochodzić zw rotu  odsetek  zapłaco­
nych ponad norm ę rozporządzenia  o lichw ie p ie­
niężnej. W  myśl bow iem  § 1 rozporządzenia tego 
zabronione jest tak ie  p o b i e r a n i e  odsetek  
nadm iernych , wobec czego służy pozw anem u ro ­
szczenie o zw rot na zasadzie § 842 kc. (W yrok 
z dnia 9 II 1934 r. —  C. III. 14/34).

44.
§§ 86, 93 niem. ustawy o opłatach adwokackich. 
Przepisy o opłatach adwokackich nie mają zasto­
sowania do czynności niepodjętych w charakterze 

adwokata.
Czynności i usługi, za k tó re  pow ód żąda w yna­

grodzenia , n ie  są o b ję te  o rdynacją  o op łatach  
adw okackich i nie należą do zakresu obowiązków 
zaw odow ych adw okata: pow ód p od ją ł się ich nie 
w ch arak te rze  adw okata, skoro chodziło n ie  tyle 
o p o rady  praw ne, ile o pom oc i załatw ienie róż­
nych spraw  m ajątkow ych, w yszukiw anie reflek tan- 
lów kupno dom u i p e r tra k ta c je  z nim i, in te rw en ­

cje w różnych bankach  itd . P rze to  stosnnek  s tro n  
należy ocenić na podstaw ie przepisów  k o deksu  
cywilnego, a nie ordynacji adw okackiej. Z tych 
przyczyn zarów no tw ierdzenie pozw anego, że po­
wód pow inien  był postąp ić  w myśl § 86 ord»
0 oipł. adw. i że pow ództw o nie m oże być uw zględ­
n ione z b rak u  specjalnej um owy pisem nej, ja k
1 o p arty  na tym  tw ierdzeniu  zarzu t obrazy §§ 86 
i 93 ord. opł. adw. są nieuzasadnione. (W yrok 
z dnia 23 II 1934 r. —  C. III. 167/33).

45.
Art. 1 rozp. z dnia 16 III 1928 r. o umowie o pra­
cę pracowników umysłowych (Dz. Ust. par. 323). 
Korzystniejsze postanowienia umów indywidualn.

M ówiąc o postanow ieniach  um ów indyw idual­
nych, regulu jących  stosunek  praw ny m niej korzy­
stn y  dla pracow ników , aniżeli to czyni pow ołane 
rozporządzenie, ma przepis na myśli nie poszcze­
gólne postanow ienia, w yrw ane z całokształtu  sto­
sunku służbowego, bez względu czy i w jak i spo­
sób one na ten  sku tek  wpływaiją, lecz w łaśnie ich 
wpływ  na uregulow aniu  tego stosunku, a p rzynaj­
m niej pew nej jego m aterii. N a to  uregulow anie 
może zaś wpływać nie jedno tylko, ale więcej po­
stanow ień, z k tó ry ch  jedne m ogą być same przez 
się dla pracow nika m niej korzystne , na tom iast 
inne zapew niać m u w zam ian za to wyższe korzy­
ści. W ostatecznym  efekcie stosunek  służbowy m o­
że się dla p racow nika ukształtow ać pod ich wpły­
wem naw et korzystn iej niż to czyni rozporządze­
nie. N ie było zam iarem  ustaw odaw cy w kraczać 
wówczas ze swoją ingerencją  i uchylając te  posta­
now ienia, k tó re  pod pew nym  w zględem  ograni­
czały jego praw a, pozostaw iać w m ocy inne posta­
now ienia, k tó re  w zam ian za to przyznaw ały mu 
w iększe korzyści, w zględnie praw o od tych, k tó re  
mu rozporządzenie gw arantu je . (W yrok z dnia 
14 XII 1934 r. —  C. III. 444/34).

46.
Art. 38 prawa prywatnego międzynarodowego. —  
Prawo nieuznające przerachowania nie może być 

w Polsce stosowane.
Jest m ożliwe, że chodziło w Polsce o zastoso­

wanie a rt. 38 praw a pryw atnego m iędzynarodo­
wego (Dz. U st. poz. 581/26), k tó ry  nie pozwala 
«losować przepisów  obcego praw a, jeżeliby one 
m iały być sprzeczne z podstaw ow ym i zasadam i 
obow iązującego w Polsce po rządku  praw nego, co 
m iałoby m iejsce wówcza«, gdyby praw o rosyjskie 
przekreśla ło  zobow iązanie przedrew olucyjne, oraz 
n ie uznaw ało p rzerachow ania . (W yrok z dnia 4  I 
1935 r. —  C. III. 1073/34).

W y d a w c a :  Tzba Adwokacka w Poznaniu —  R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  Adwokat Stefan Dembiński 
Adres Redakcji: Al. Marcinkowskiego 25, Tel. 33-05 —  Adres Adm inistracji: Plac Nowomiejski 5a, Tel. 12-03 
P renum erata: rocznie 6 zł, półrocznie 3 zł • Konto w Pocztowej Kasie Oszczędności (P. K. O.) n r  207436

C z ło n k o w ie  Izb y  A d w o k ack ie j  w  P o z n a n iu  o t r z y m u ją  czasop ism o  b e z p ła tn ie

O d b i to  w  R o ln icze j  D r u k a m i  i K s ię g a rn i  N a k ła d o w e j ,  S p ó łk a  z o g r .  odp.  w  P o z n a n iu ,  u l i c a  S e w e ry n a  M ie lż y ń sk ie g o  24


